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0 adres czeski! 


Mimo zabiegów niemieckich, a zapewne i mi- 
nisterjalnych rozprawa adresowa w Sejmie czeskim 
odbędzie się prawdopodobnie już w najbliższych 
dniach. Większość sejmowa będzie zatem miała 
sposobność szerszego rozwinięcia programu, złożo- 
nego w mistrzowskim projekcie adresu, uchwalo- 
nym bez współudziału Niemców w komisji adre- 
Bowej. Potrzeba przeprowadzenia nad nim szerszej 
dyskusji jest dyktowaną może raczej taktycznymi 
względami, niż koniecznością rozwinięcia Bamego 
programu, który w zasadniczych kierunkach jest 
tak jasno sformułowany, a w swym ogólnym cha- 
rakterze tak stanowczy i wyrazisty, że zasadniczych 
wątpliwcści nasuwać nie może. 

Fakt, że uchwała nad projektem adresu zapadła 
głosami nietylko Młodoczechów, lecz i większej 
własności czeskiej, jest ző względu na ogólny ton 
projektu i na stanowcze zaakcentowanie w nim 
prawnopafstwowego programu czeskiego, tak bar- 
dzo doniosłym, że dziwić się temu nie można, je- 
śli w kołach nieprzyjaznych Czechom powstały pe- 
wne wątpliwości co do istotnych zamiarów większej 
własności. 

Dogodną sposobność do usunięcia podobnych 
wątpliwości może dać właśnie dyskusja adresowa 
w pełnej Izbie, która wobec czynnego, lub bier- 
nego oporu Niemców pozwoli większej własności 
energicznie dowieść, iż słowa hr. Sylva Tarouca 
wyrzeczone w komisji, iż większa własność, „nie 
chcąc tylko w zasadzie współdziałać w dziele adre- 
8u, a później wykonaniu jego przeszkadzać, — będzie 
w zwartym szeregu współpracować w przeprowa- 
dzeniu adresu* — nie zostały tant tylko zum Fen. 
ster hinaus wypowiedziane. 

Rozprawa adresowa da zapewne również spogo- 
brość do określenia sposobu i warunków współ- 
działania większej własności w przeprowadzeniu 
szerokiego programu złożonego w projekcie adre- 
Bowym , a więc do uzupełnienia go poglądem na 
taktykę, mającą się zastosować w politycznych sta: 
raniach o zrealizowanie zasad, z taką siłą w nim 
wypowiedzianych. 

Z tych i z wielu innych względów dyskusja ad- 
resowa w pełnej Izbie byłaby wielce pożądaną, 
a przeciw stosowncści jej odbycia nie przemawia 
wcale prawdopodobny zacięty opór Niemców, któ- 
rzy wytężą oczywiście wszystkie siły, by odbycie 
Tozprawy i uchwalenie adresu uniemożliwić. Uchwa- 
lenie tego adresu jest niezbędnem, nietylko dlatego, 
że koniecznem jest przeciwstawitnie bezkrwistości, 
powierzchowności i bojaźliwości naszego adresu — 
Siły i stanowczości adresu czeskiego, lecz także 
dlatego, że nie godzi się, by groźby Niemców, iż 
w razię uchwalenia adresu rozpoczną skrajną ob- 
strukcję w lzbie poselskiej pozostały bez należnej 
odpowiedzi, zwłaszcza w chwili, gdy polityka rzą- 

u wobec profesorsko-studenckiej dyktatury wyka- 
zała tak zupełne oddanie się rządu prądówi naj- 
Małą oko szowinizmu. 

e ‘4P adresu czeskiego wykazujący szkodliwość 
i wadliwość dotychczasowego. stroju centralisty - 
cznego jest tak świetny i tak zwłaszcza wobec swo- 
jej rzeczowości przekenywujący, że niedojście ta- 
kiego adresu do skutku byłyby prawdziwą klęską 
dla autonomicznej większości, z której programu 
Na palnej R został tak znakomicie 

edsitawlony W udanem i i 

czaki h. J 54 dziela polityków 

ędnem byłoby Jednak mniemanie nieu- 
chwalenie z Sejm projektu tego A mówia. 
wiłoby go doniosłego znaczenia politycznego. Fakt 
bowiem, że objęte nim zasady programu daleko idą- 
cej politycznej decentralizacji, oraz prawne-państwo- 
wych postulatów czeskich znalazły zupełną i sta- 
nowczą aprobatę t. zw. historycznej szlachty jost 
zdarzeniem pierwszorzędnej doniosłości, którego ca- 

Znaczenie staje się zrozumiałem, gdy się zważy, 
5 większa własność czeska jest właśnie owym 
Jgzyczkiom u wagi politycznych stosunków w Cze- 
gi Dziś, gdy to z wielu względów arcypowa- 

© stronnictwo znalazło tak szeroką i rozległą pod- 
awg programową, wspólną z Młodoczechami, dziś, 
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można już mówić o programowem zjednoczeniu się 
stronnictw czeskich i o trwałej w Sejmie czeskim 
większości. To programowe zjednoczenie nadało o- 
czy wiście zarazem programowi rozwiniętemu w pro- 
jekcie adresu niezwyczajne znaczenie, a zasady nim 
objęte przestały być hasłami wyłącznie tylko stron- 
nictwa młodoczeskiego i to hasłami, które właśnie 
dlatego, że pochodziły tylko ze strony tego stron- 
nictwa, poczytywano nietylko ze strony niemieckiej, 
za skrajne i zbyt daleko idące. 

Znaczenie tego faktu zrozumiały organy rządzą - 
cego w naszym kraju stronnictwa i każdy z nich 
dał w właściwy sobie spcsób wyraz przeważającej w 
decydujących kołach stronnictwa opinji. Czas, oceni- 
wszy należycie sytuację, pojął, że objawianie nie- 
niezadowolenia z poparcia młodoczeskich żądań 
przez większą własność, oraz z niezwykle stanow 
czego i męskiego tonu adresu nietylko nie przy- 
dałoby się na nie, lecz owszem, przez szczególne 
zwrócenie uwagi na niepożądaną przez niego Siłę 
adresu czeskiego uzasadniłoby tylko ujemny sąd o 
adresie naszego Sejmu i zrozumiawszy, żelepiej faire 
bonne mine au mautcais jeu, nie znalazł dość 
słów uznania dla owego programowego zjednocze- 
nia stronnictw czeskich i dla „umiarkowanego 
tonu“ i „miary“ zachowanej w projekcie adresu. 

Właściwe intencje zdradził jednak Czas nieo- 
ględnię, gdy w tymże samym artykule przeprowadza 
na korzyść adresu galicyjskiego delikatne porówna- 
nie go z czeskim, którego „siła i stanowczość musi 
(wierzymy!) obudzić sympatyczny oddźwięk“ i zży- 
ma się na tych „zrzędów *, którzy z „autonomicznego 
stanowiska zarzucali galicyjskiemu adresowi bladość, 
chwiejność i połowiczność*. To niezadow olenie, wy- 
rażone pod naszym adresem, może nam sprawić o- 
czywiście tylko wielką rozkosz, gdyż dowodzi tylko 
jak słusznymi musiały być nasze zarzuty przeciw 
adresowi galicyjskiemu, skoro dla jego obrony wi- 
dzą się nasi przeciwnicy zmuszeni do chwalenia te- 
go, coby najchętniej ganili i do rozkoszowania się 
tonem 1 siłą, która tylko przykrość sprawiać im mu- 
si, jeśli ich wprost nie przeraża. 

Że nasze wnioskowanie jest słuszne, stwierdza 
najlepiej zachowanie się wobec adresu czeskiego 
Przeglądu lwowskiego, tego enfant terrible naszych 
konserwatystów, które i tym razem znów wyrwało 
się piewcześnie, zanim głos naczelnej komendy się 
rozległ. Przegląd nie tai tego wcale, że „projekt 
adresu dra Kramarza bardzo znacznie się różni od 
adresu Sejmu naszego“, że „zdaje się być obliczo- 
nym tylko na rozdrażnienie namiętności i utrudnie- 
nie pracy parlamentarnej*, że „opiera się wyłącznie 
ne. czeskich teorjach prawnopolitycznych*, że „sło- 
wem, idzie tak daleko, że nie może osiągnąć ża- 
dnego praktycznego skutku, lecz może tylko mo- 
ralnie (!) osłabić (!) pozycję autonomicznej więk- 
szości* | 

W ostatecznym rezultacie tej morderczej analizy 
dochodzi wreszcie Przegląd do przekonania, że ten 
projekt „sprzeciwia się życzeniom i interesom na- 
szym*, a więc do wniosku, który dyplomatyczny 
Csas pokrywa ciężko zeznanem zapewnieniem, że 
projekt czeskiego adresu „został przyjęty u nas 
z prawdziwem zadowoleniem !!* 

To charakterystyczne zachowanie się organów 
konserwatywnego stronnictwa w naszym kraju, świad- 
czy właśnie najlepiej o tej niezwyczajnej sile i 
energji, jaką tchnie w wysokim stopniu projekt 
czeskiego adresu do Tronu. Śmiałe wypowiedzenie 
daleko idących postulatów autonomicznych i miaż- 
dżąca krytyka centralistycznego systemu muszą prze- 
mówić głęboko do wszystkich szczerze autonomicznych 
stronnictw w państwie, zwłaszcza, że muszą zniewolić 
ostatecznie rząd do zajęcia jasnego wobec naszych 
żądań stanowiska. Głroźby Niemców przygotowują- 
cych nową obstrukcję nie powinny już chyba ni- 
kogo przestraszać. Jesteśmy w tej chwili otoczeni 
już tak szaloną zawieruchą, że jej spotęgowanie 
może wzbudzić miłą ty!ko otuchę, iż zbliżamy się 
już do ostatecznego i kulminacyjnego jej punktu. 
Jeśli rozprawa adresowa w Sejmie czeskim pod- 
nieci znów do szału zaciekłość niemiecką i ta wybuch- 
nie następnie w parlamencie, przyspieszy to tylko 
decyzje rządzących w państwie czynników, które 
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raz przecież na jakiś stanowczy krok zdobyć się 
muszą, do czego przecież wszyscy ostatecznie dą- 
żymy. A. 8. 


Potęga socjalistów w Białej. 


Biała d. 16 lutego. 
(List oryginalny „Głosu Narodu“). 


Ii. Najlepsza i najsłuszniejsza sprawa cierpi 
na tem niezmiernie, jeśli ją półgłówki zastępują 
a niestety tacy cisną się i nastręczają ludowi pra- 
cującemu na przewodników, żyjąc nadto z zbiera- 
nych od niego krwawych krajcarów. Sprawa roz- 
szerzenia prawa wyborczego do sejmów i ciał au- 
tonomicznych (rad gminnych — o radach powia- 
towych zapomniał całkiem referent, prawdopodo- 
bnie dla tego, że ich niema na Śląsku, po za któ- 
ry jego wiadomości nie sięgają) jest tak słusznem 
prawem ludu pracującego, iż ono doprawdy samo 
przez się w oczy bije i niepotrzebuje żadnych dłu- 
gich wywodów i dowodów, szczególnie zaś tak 
nieudolnie przytoczonych i zestawionych, jak to 
uczynił suś generis sprawozdawca Reger. Bezczel- 
nością w jego przemówieniu było wrzekome po- 
tępienie sejmu śląskiego za to, iż „nie nie chciał 
zrobić dla polskiego gimnazjum w Cieszynie“. Śmiał 
to mówić ten sam człowiek, który wynajęty za 
żydowskie pieniądze z garstką pijanych biedaków 
rozbił w najnikczemniejszy sposób wielki polsko- 
ludowy wiec w Cieszy.ie zeszłego roku, wiec do- 
pominający się tylko „prawa publiczności“ dla 
tego gimnazjum. 

Podnieść należy jeszcze jeden szczegół dotyczą- 
cy tego indywiduum. Gdy w czasie jego paplaniny 
jakiś z robotników na sali — starowina sterany 
pracą — okrzykiem sprzeciwił się jednemu z licz- 
nych jego mądrych wywodów, ofuknął go Reger 
jak karczemny drągał słowami: „Milcz stary dur- 
niu!“ na co staruszek krzyknął: „A co ty?“ odpo- 
wiadając zarazem na to pytanie: „Osioł kłapouchy !* 

miech homeryczny rozległ się tak, iż zpakomity 
działacz musiał przerwać gadanie. Ale mniejsza o 
Regera i jemu podobnych przewódców ; smutną, 
bardzo smutną rzeczą jest, iż tacy przewódcy za- 
przepaszczają dobrą i świętą sprawą ludu pracują- 
cego, bałamucąc go a następnie wyzyskując dla nę: 
dznych osokistych celów. 

Po Regerze zabrał głos współredaktor Wieńca 
i Pszczółki, p. Skołyszewski, który omówiwszy 
prawa i obowiązki na robotniku ciężące, wykazał 
dzisiejszy stan robotników, przytaczał nader nie- 
sprawiedliwe i nieludzkie postępowanie fabrykantów 


bialskich, wykazał, że świadomy swych praw robo- fg HE: 
tnik żądać będzie zawsze tego, co mu się słusznie Ios% 


należy; w końcu (świadczył, że partja chrześcijań- 
sko socjalna żądać będzie zawsze wprowadzenia w 
życie bezpośredniego, powszechnego i tajnego pra- 
wa głosowania przy wyborach do Rady państwa, 
do Sejmów, do Rad powiatowych i do Rad gmin- 
nych, a żądać będzie tego bez względu na głosy 
podnoszone w pismach konserwatywnych i socjalno- 
demokratycznych, bez względu na to, czy te ją 
chwalić, czy też szubienice w swych pismach dla 
niej stawiać będą, bo nasze dążenia i nasze Za- 
sady niezależne są od kawałka papieru zasmarowa- 
nego drukiem, a nasz drogowskaz wyżej stoi — 
jest nim prawda i sprawiedliwość. 

Następnie przemawiał poseł dr Danielak, który 
w bardzo dosadnych wyrazach napiętnował stań- 
czykowsko:żydowską gospodarkę w Galicji: wyzysk 
i ucisk łudu naszego przez jedną i drugą klikę — 
sprzymierzoną. Do mowy p. dr Danielaka panował 
wzorowy spokój w sali, dopiero gdy ten. mowca 
wyraził się ujemnie o żydach zaczęli płatni żydow- 
scy ajenci na podwyższeniu mowniczem przerywać 
okrzykami, jątrzyć i burzyć „towarzyszów* i nie- 
świadomych, a przystępnych podżeganiu. Ale dr 
Danielak stentorowym głosem przegrzmiał kwa- 
czące w służbie żydów ropuchy socjalno demokra- 
tyczne i zgromadzenie słuchało z uwagą jego mo- 
wy, w której podniósł dalej niesprawiedliwe postę- 
powanie posłów w Sejmie galicyjskim, omówił spra- 
wę powiększenia mandatów do Sejmu z 74 na 76 
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i powiedział, że niedługi ten czas, w którym par- 
tja chrześcijańsko socjalna w Sejmie zasiądzie i pra- 
wa ludu zdobywać potrafi. W końcu postawił wnio- 
sek, ażeby zgromadzenie wyraziło oburzenie Sejmowi 
galicyjskiemu z powodu odrzucenia sprawy reformy 
wyborczej i z powodu umniejszenia prawa wybor 
czego ludności wieśniaczej przez odmówienie pra- 
wa wybierania dwóch posłów nowo utworzonym 
powiatom, chociaż ustawa wyborcza wyraźaie posta- 
nawia, iż każdy powiat ma mieć z gmin wiejskich 
posła w Sejmie. 

Zaledwie skcńczył dr Danielak rzucili się jak 
osy i Reger i Ulrich na ks. Stojałowskiego. Reger 
woła: „Pański przyjaciel Lueger u żydów zaciąga 
pożyczki!*, zaś Ulrich: „Pan bez żyda Hellberga 
nie byłbyś wybrany!“ Wrzawa. Zydzi na galerji 
zaczynają gwizdzć. Stronnicy Stojałowskiego rea- 
gują. Na przedzie estrady stoi ke. Stojałowski i 
z największem wytężeniema głosu prosi najprzód 
swoich, potem przeciwników, by zachowali spokój 
i niedawali zgorszenia Na tem tylko cierpieć bę- 
dzie dcbra sprawa pracującego ludu. Chodzi o u- 
chwalenie wniosków R+gera o reformie wyborczej 
dla Sejmu i rad gminnych jako też i wniosku p. 
dra Daniełaka powyżej przytoczonego. Kto chce 
mówić, niech się zgłosi a otrzyma głos. Załatwmy 
prędko ważną tę sprawę. bym mógł — pcwiada — 
odpowiedzieć przy punkcie trzecim na zarzuty czy- 
nione mi przez socjalną demokrację. W nas macie 
szczerych przyjaciół, którzy z całym zapałem po- 
pierają wszystkie słuszne wasze żądania. Tylko niech 
wasi przewódcy walczą prawdą a nie kłamstwem, 
potwarzą i oszczerstwami. P, Ulrich mówił o ja- 
kimś Hellb.rgu, któremu mam wrzekomo do za- 
wdzięczenia mandat poselski. Ja żadnego H: llberga 
ani znam, ani go kiedykolwiek w życiu widziałem. 

Teraz przerywa ks. Stojałowskiemu znowu Re- 
ger. Wrzeszczy: „My Sejmowi galicyjskiemu nie 
damy, jak chce dr Danielak, nagany za to, że nie 
dał dwom nowym powiatom w Galicji dwóch no- 
wych mandatów. Towarzysze, ja wam mówię, że 
Sejmowi przybyłoby tylko dwóch wy- 
zyskiwaczy więcej*. Ks. Stojałowski: „Wszak 
to chodzi o gminy wiejskie, o włościan !* Reger: 
„Nie dajcie się bałamucić księdzu!“ 

Wrząwa kilkuminutowa. Ks. Stojałowski znowu 
z największem wytężeniem głosu zaczyna przema- 
wiać. Ciągle przerywają mu okrzyki szczególnie 
z galeryj. Ktoś woła: „Piękna mi to socjalna de- 
mokracja, która co do dwóch, włościanom należą- 
cych się mandatów w Sejmie, idzie ręka w rąkę 
z stańczykami*. Ks. Stojałowski składa ręce i pro- 
si o spokój. Nic go nie słychać. Zużył głos w tej 
walce z obstrukcją. Nabawił się chrypki. Ale osta- 
tecznie mówi: „Wszak my się zgadzamy z wnios- 
kiem Regera o reformę wyborczą. Proszę was na 


Boga, uciszcie się tylko, bym mógł poddać wnio- 
ski pod głosowanie. Jak powiedziałem zgadzamy 
się z wnioskami, tylko z końcowym dodatkiem nie, 
żeby także kobiety wybierały i mogły być wybra- 
nemi. Kobiety miejsce w rodzinie, przy gospodar- 
stwie, mężu i dzieciach. Rodzina jest podstawą 
narodu*. 

W tej chwili wskakuje na podwyższenie jakaś 
kobieta i zaczyna krzyczeć z podniesionemi pięścia- 
mi: „Wstydziłby się ksiądz! Wir wollen wählen, 
wur müssen wählen!“ Zamieszanie. Gwizdy. Jedna 
i druga strona wydaje choralne okrzyki. Słychać: 
„Precz z Regerem!*, „do wody z tym głupcem !“ 
Godzina już jedenasta. Po dobrym kwadransia uci- 
szą się nieco wrzawa. Przychodzi do głosowania. 
Zgromadzenie przyjmuje obydwa wnioski Daniela- 
ka, potem odrzuca prawo wyborcze kobiet. Co do 
ostatniego głosowania twierdzą socjalni demokraci, 
że nie było większości. Nowy hałas, zamięszanie, 
krzyki piekielne uniemożliwiające dalsze obrady. 
Za zgodą obydwóch stron opuszczono, albo raczej 
odroczono na później trzeci punkt porządku dzien- 
nego, poczem ks. Stojałowski około północy zam- 
knął zgromadzenie. Dziwna rzecz, że krzyki so- 
cjalnych demokratów uniemożliwiły ks. Stojałow- 
skiemu odpowiedź na czynione mu zarzuty. Či pa- 
nowie nie chcieli widocznie słyszeć prawdy. 


G 8. 
\ Proces Zoli. 


Paryż d. 17 lutego. 
(List oryginalny „Głosu Narodu“). 
Dziewiaty dzień rozprawy. 

IX. Z procesu Zoli ciągną korzyści przynajmniej 
kameloci, którzy drugi już dzień ustawiają się kor- 
donem przed gmachem sądowym i... żądaią od woho- 
dzącej publicznośsi zapłaty za wstęp ao sali rozpraw, 
wobec czego na posiedzeniach sądowych bywa teraz 
nieco mniej zwolenników Zoli. 

Na dziewiąty dzień zjawili się prócz jen. Pellieux, 
Gonsego, Pauffin, Clama, Lautha i Esterhazego, ta- 
kże obrońca Esterhazego, adwokat Tezózas, który 
ewentualnie będzie przemawiać w interesie swego 
klienta i Jerzy Clémenceau z wyuczoną na pamięć 
obroną swego dziennika Aurore. Co do obrońców 
Zoli krąży tu pogłoski, że ci będą się starać jak naj- 
usilniej, by rozprawa wzrosła do niemożliwych roz- 
miarów, zresztą sam Labori wozasie wczorajszego po- 
siedzenia cŚwiadczył kategorycznie, że będzie prze- 
dłużać rozprawę, „choćby ta 6 miesięvy trwać mia- 
ła*. Nie bardzo to piękna perspektywa, chociaż wie- 
rzyć w to trudmo tem bardziej, że sam Labori czuje 
się już zmęczonym, ma nawet zamiar prosić o urlop 
dwudniowy, wątpić jednak należy, czy trybunał się 
na to zgodzi, 


RECHA. 
NOWELLA 
przez Dorotę Górard. 


29 (Ciąg dalszy). 


Recha słuchała go, jak ktoś, co znosi cierpli- 
wie nieuniknione dręczenia, a może nie słuchała 
go wcale ? Jej oczy błądziły bezmyślnie po poko- 
ju, a jej usta powtarzały ciągle mechanicznie: „Ja 
panu nic już więcej nie mam do powiedzenia“. 

Po krótkiem milczeniu, spytała Recha oboję- 
tnie : 

— Mogę już odejść ? 

— Prędzej nie odejdziesz, aż ja otrzymam wy- 
jaśnienie, którego mam prawo żądać. 

— Dałam panu jedyne objaśnienie, jakie dać 
mogłam, to jest, że zmieniłam swe postanowie- 
nie... 

— Przysięgłaś jednak, że będziesz moją, mu 
sisz więc dotrzymać swej przysięgi. 

— Wiem, że przysięgłam, ale mnie pan prze- 
cież nie możesz zmusić, kiedy ja nie chcę. 

— Recha! — mówił Teodor z drżeniem — za- 
milezasz mi o powodzie tego nieokreślonego za -lio- 
wania się, jesteś albo bezdennie fałszywą, albo o- 
statuim tchórzem l... Nie, ja nie mogę... nie, nie 
mogę... nawet przypuszczać, żeś fałszywa, więc to 
obawa skłoniła cię do podobnego obchodzenia się 
ze mną! Ty, która okazałaś się gotową mnie się 
oddać, byłaś za słabą, by znieść gniew swego oj- 
ca — i uległaś mu; słyszałem często o bojaźliwo- 
ści żydowskich kobiet i o tem, że żadna z wasnie 
zdoła otrząść z siebie to jarzmo, które dźwiga nie- 
raz latami; mimo swych słów dumnych nie róż- 
uisz się w niczem od innych żydówek.,Ty drżysz 
z obawy, by przypadkiem twój ojciec nie otwo- 
rzył tych drzwi i nie zastał cię tutaj? 

— Mój ojciec wie o tem, że ja tutaj jestem. 

— On wie... i pozwolił ci przyjść do mnie? 


Wniosek obrońców, by zarządzić powtórna prze- 
słuchanie pani Bsulancy został przez trybunał odrzu- 
cony, 0 ozem przewodniczący na samym wstępie u- 
wiadomił adwokatów, którzy żądają nadto przesła- 
chania jako świadków, ministra wojny Billota i a- 
jenta policyjnego Souffraina. 

Sędzia śledczy z procesu E:t:rhazego, jenerał 
Pelieux, komendant Paryża, staje znów przed są- 
dem jako reprezentant generalnego sztabu. Piękna 
mowa p:ważnego człowieka o czysto żołnierskiej po- 
stawie wywarła wielkie wrażenie wśród obecnych, 
którzy bardzo często przeplatali ją grrącymi oklaska- 
mi. Rzecz naturalna, że już przez to samo u oskar- 
żonego i cbrony Pellieux nie zyskał wcale sympatji, 
a adw. Labori częst»m przerywaniem ch iał świad- 
ka zbić z tropu. Z powodu zeznań ekspertów, prze- 
słuchiwanych we wtorek, przyznaje jenerał, że pier- 
wsze fascimile, cgłoszone przez Matin, było najwię- 
cej zbliżona do oryginału. „Trzeba jednak — mówi 
świadek — uwzględnić tu istotną różnicę, bordereau 
bowiem było pis ne na przejrzystym papierze i dla- 
tego na odwrotnej jego stronie widać kreski i linje, 
kiedy w reprodukejach mamy tylko jednę, przednią 
stronę. Eksperci teraźniejsi badali pismo tylko na 
podstawie fotografji, a mie oryginału, — gdy tym- 
czasem zaprzysiężeni rzeczoznawoy mieli przed sobą 
oryginał nie tylko bordereau, ale i listów oskarżi- 
nego. Obrońcy Zoli zawezwali świadectwa takich 
ekspertów, którzy nie tylko nie widzieli oryginałów, 
ale nadto są zwykłymi dyletantami, między nimi je- 
den jest — dentystą i cudzoziemcem, drugi zupełnie 
obcym żydowskim adwokatem“! (Długotrwałe o- 
klaski). 

Kiedy Mathieu Dreyfus oskarżył majora Esterka- 
zego, przywołsłem go do siebie i zapytałem czy żąda 
poddania bordereau pod badanie rzeczoznawców. Drey- 
fus nie mi na to nie odpowiedział. Śmiało więc mogę 
przypuszczać, że dlatego milczał, bo obawiał się nie- 
korzystnego dia siebie-reżultatu ekspertyzy. Przeciwko 
Dreyfusowi przemawia bordereau i inne dowody; prze- 
ciwko Esterhazemu oskarzyciele nie mają nie innego, 
tylko jakąś nie nie znaczącą karię korespondencyjną. 
Sądzę jednak, że minister naraziłby się na szydercze 
śmiechy, gdyby na takim rzekomym dowodzie opie- 
rał swe oskarzenie przeciw oficerowi. Ale Picquart 
chwycił się tej kartki, kazał nawet aresztować Ester- 
hazego. Co do bordereau omawiają tu tylko jego 
stronę zewnętrzną, pismo, styl, nikt jednak nie zwró- 
cił jeszcze uwagi na rzecz najgłówniejBzą, tj. na treść 
jego. Z dostarczonych dowodów wojskowych, które 
bordereau wylicza widać, że tę notatkę mógł pisać 
tylko oficer generalnego sztabu, należący do artylerji, 
Esterhazy bowiem w żaden sposób nie mógł nawet 
wiedzieć o wyliczanych dokumentach, a cóż dopiero 
ich dostarczyć, Jako przykład podaje jen. Pellieux 
„hydrauliczny kamulec Nr 120“, którego Esterhazy 


— Żaprowadził mnie nawet aż pod drzwi pań- 
skiego domu, bo rzeczywiście choroba mi nie po- 
zwalała iść samej. I z dumą dodała: Widzisz więc 
pan, że się wcale ojca nie boję. 

— Nie boi sią ojca — myślał Teodor — a 
więc jest fałszywa! 

— Bawiłaś się więc tylko ze mną! — głośno 
zawołał — więć nigdy, nigdy mnie nie kocha- 
łaś ? 

Spuściła oczy w dół przed ostrym wzrokiem 
Teodora i cicho szeptała : 

— A może pan ma słuszność? Wprawdzie nie 
zwodziłam pana, nie, ale... bawiła mnie nowość 
dla mnie nieznana, może więc... udawałam tylko, 
że pana kocham. — I zaraz dodała: Zresztą mo- 
że” pan ma słuszność... może tylko bawiłam się z 
panem... 

— I ty śmiesz mi to mówić! — zawołał po- 
rucznik — mnie, który cię tak bardzo kochałem ? 
Oszukiwałaś mnie, podła żydówko; jesteś fałszywą i 
przewrotną, jak wszystkie inne, a ja byłem na ty- 
le głupi, że wierzyłem w to wszystko ! 

Głos oficera drżał z gniewu, iluzja z ócz mu 
spadła, zobaczył nagą prawdę, poznał, że żydówka 
zarzuciła nań tylko sieci dla podłego interesu, jak 
to z innymi czyniła. Dziwiło go tylko to szczegól - 
ne wyznanie Rechy i nie mógł uwierzyć własnym 
swym podejrzeniom, wahał się jeszcze w swolch 
przypuszczeniach. 

Recha tymczagem zabierała się jaż do odej- 
ścia. 

— Powiedziałeś już pan wszystko? Mogę już 
odejść ? 

— Tak, możesz iść, ale nie myśl, że już z to- 
bą skończyłem, ja muszę się dowiedzieć, jakim po- 
kusom albo jakim groźbom udało się zmienić two- 
je postanowienie. Nie chcesz być szczerą, nie chcesz 
udzielić mi wyjaśnień, których się domagam, po- 
szukam ich więc inną drogą. 

— Dokąd pan chcesz Iść? — zawołało dziew- 
czę nagle z trwogą, zasłaniając sobą drzwi. 

— Do twego ojca! 

— Do mego ojca! nie... nie! — prosiła. 
młodzieńca, a śmiertelna trwoga przebijała się w 


jej twarzy. Mój ojciec nie może panu nie powie- 
R on nie nie wie o powodach, które mnie skło- 
nity... 

_ — To przynajmniej potwierdzi, że nie nie 
wie. 

— Zresztą — mówiła dalej żydówka — nie 
zastaniesz go pan w domu, ojciec jest już w 8y- 
nagodze... 

— Tem prędzej więc trzeba się śpieszyć — 
przerwał Teodor. 

— Nie idź pan do mego ojea, nie idź — wo- 
łała Recha, rozkrzyżowawszy ręce. 

— Pytam cię raz jeszcze, Recho, chcesz do- 
trzymać swego przyrzeczenia, chcesz zostać moją 
żoną ? 

— Nie... ja nie mogę. 

— Na bok! — wykrzyknął Teodor i odepchną- 
wszy córkę lichwiarza ode drzwi, wyleciał z po- 
koju. 

Recha chciała go zatrzymać, po ostatniej je- 
dnak chorobie za mało sił miała, dla tego też z 
trudem tylko zbiegła za Teodorem aż do progu, 
dalej iść nie mogła, opuściły ją siły i prawie bez- 
władna upadła na schodki. Odpocząwszy chwilę 
poszła krokiem powolnym do domu. 


Teodor tymczasem wpadł już do mieszkania 
Gedeilego. Słowa Rechy: „Pan go nie zastaniesz* 
dodawały sił, stały się bodżcem do przyśpieszenia 
kroku. 

Zmierzch już zapadał. Ciasne i ciemne uliczki 
pogrążały się w coraz większym cieniu, tu i ów- 
dzie gromadami lub pojedyńczo spieszyli żydzi do 
synagogi; szwargoty ich przerażająco wpływały na 
pędzącego porucznika, który z niepokojem patrzał 
na ulicę Adamowską, wreszcie dostał się do skle- 
pu lichwiarza. No, sklep jeszcze otwarty, Gedeile 
więc jest w domu! Nieco uradowany, rzucił tylko 
chłopakom sklepowym, którzy ze zdumieniem spo- 
glądali na spóźnionego gościa, pytanie, czy Wolf 
jest w domu, a otrzymawszy twierdzącą odpowiedź, 
wszedł do pobocznego pokoju. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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nie mógł absolutnie znikąd dostać, Samo wyrażenie 
„Nr 120“ jest ściśle artyleryjne, techniczne, oficer 
piechoty nigdy o niem nie wie. 

»Ja sam — mówi dalej świadek — byłem na 
Manewrach, a jednak nie widziałem tego hamulca. 

jakiż zresztą sposób mógł oficer piechoty dotrzeć 

0 tej tajemnicy, tembardziej, że, jak wiadomo, arty- 
lerją swe fachowe tajemnice otacza Ścisłą opieką? 
Cóż mówić o akcie, tyczącym się rezerwowego woj- 
ska i nowych planów koncentrujących?  Oficerowi 
piechoty nie mógł on być wiadomy. Esterhazy, jako 
major, znał tylko przepisy mobilizacji swego pułku, 
ale dokąd jego nawet pułk miał być w dalszym 
ciągu przeznaczony, o tem weale nie mógł wiedzieć. 
Plan tej koncentracji mógł znać tylko członek gene- 
ralnego sztabu. Również nie mógł cficer, stacjono- 
wany w Rouen (Fsterhazy) wiedzieć o dyspozycjach, 
tyczących się Madagaskaru”. 

Rozbierając dalej bordereau, przechodzi Pellieux 
do punktu, omawiającego regulamin polnego strzela- 
nia. „Oskarzono — mówi — Fsterhazego, że regu- 
laminy te otrzymał od żyda Bernheima, oficera arty- 
lerji, ależ ten cficer sam zeznał, że majorowi dał 
zwykłe rozporządzenia, nie będące zupełnie w zwią- 
zku inkryminocwaną książką o strzelaniu. Wreszcie 
pułk. Picquart oskarżył Fsterbazego, jakoby ten ka- 
zał sporządzić sekretarzowi w ministerstwie wojny 
jakieś notatki i kozje. Prawda się jednak wykryła. 
Podoficer ten, który służył jako sekretarz, zdradził 
się, że wzamian za rzucenie powysłzych podejrzeń, 
otrzyma pewne ułatwienia w służbie, a nawet, że 
będzie uwolniony od ćwiczeń rezerwowych“. 

Pellievox wykazawszy punkt po punkcie, że po- 
dejrzenie, jakoby Esterhazy mógł pisać bordereau 
i posiadać wydane dokumenty, jest zupełnie bezpod- 
stawre, odpiera zarzuty Zoli, jakoby Z „rozkazu“ ska- 
Zano niewinnego Dreyfusa: 

„Ten zarzut pada na siedmiu szlachetnych i u- 
czciwych oficerów. Świadek Jaurès w swej mowie 
oskarżył sztab jeneralny o przygotowywanie przyszłych 
klęsk. Protestuję przeciw temu oskarżeniu. Nie mam 
wprawdzie duszy z kryształu, ale mam duszę stare- 
go żołnierza, a ta burzy się wobec takiego twier- 
dzenia. Nie mogę znieć tego, wielką zbrodnią jest 
bowiem buntować armję przeciw jej zwierzchnikom 
i niszczyć to zaufanie, jakiem się szefowie cieszą. 
Cóż uczynią żołnierze, gdy ich w ogień poprowadzą 
naczelnicy, na których w ten sposób ludzie napada- 
ją? Ci żołnierze będą myśleli, że się ich ma szafot 
Prowadzi. Jeżeli Zola wygra nową bitwę, wtedy na- 
pisze nową „Dóbacle" i taką literaturę francuską 
Tozniesie po Świecie na peśmiewisko Francji, na któ- 
Tą wówczas Europa wcale nie będzie uważać! (Nie- 
opisany entuzjazm i oklaski), Nas — kończy świa- 
dek — rewizja procesu Dreyfusa mało obchodzi, je- 
steśmy w tej sprawie zupełnie obojętni. My byliby- 

my szczęśliwi, gdyby sąd wojenny z r. 1894 uwol- 
nit był Dreyfusa, w takim bowiem razie nie mieli- 
Jśmy w pośród siebie zdrajcy. Sąd wojenny z r. 
1898 nie wdając się jednak w rozstrzygnięcie pro- 
Wadzonej o Dreyfusie sprawy, niechciał tylko, by miej- 
Dreyfusa zajął człowi:k niewinny“. 
L Kiedy ustała szalona burza oklasków, powstaje 
abori, który bardzo często przerywał mowę jene- 
km i chce wygłosić mowę, której celem: zatarcie 
Tzymiego wrażenia, jakie sprawiła mowa Pellieuxa 
ki audytorjum. Zaczyna więc mowę w duchu patzjo- 
Czym, ża „będzie miał w bitwie odwagę“, że i on 
cha ojczyznę, prezydent jednak zwraca mu uwagę, 
zymał się ściśle rzeczy właściwej i nie odbiezał 
ematu. 
pas abori: Mam mówić, czy nie? Odebrałeś mi 
mi Ee? Będziemy tu przemawiali, choóby to trwać 
Alo ze 6 miesięcy, dopóki kwestja nie zostanie zu- 


pełnie wyjsźn; zak z 
Ci niona. A już wielkie słońce wchodzi... 
deng waltowna dysputa między adwckatem a prezy- 


at m trwała dość długo, zakończyła się wreszcie 
daj ok ba głosu adwokatowi, który w końcu zażą- 
buna, a frontacji jenerała Pellieux z Picquartem. Try- 
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© z tej prostej przyczyny że Piequar: 
w sali nie było, 

przyszło do kontrowersji mię- 
uwłem Meyrrem co do identy- 
Ginałem. Meyer zażądał, żeby 
dereau, na co jenerał Pel- 
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Budopeszt 15 lutego. 
(List oryginalny „Głosu Narodu“). 
Rewolucja na Węgrzech. 


Mamy już zatem prawdziwą socjalistyczną rewolu- 
cję na tle agrarnem, mamy tu obraz tego, coby coze- 
kało was w Galicji, gdybyście nie przeciwstawili ca- 
łej waszej energji agitacjom socjalno-demokratycznym 
po wsiach, Rewolucja wybuchła w komitacie zem- 
plińskim w powiecie bodregkózkim. Jerzcze przed 
kilkoma dniami władze komitatu zapewniały, że agi- 
tacja socjalistyczna nie jest wcale niebezpieczna a 
zarządzenie władzy uspokoiły podrażnione umysły. 
Dziś już nadchodzi depesza, że rada administracyjna 
komitatu jednogłcśnie wezwała rząd, aby ogłosił stan 
wyjątkowy. Chłopi zachowują się gr źnie i prowoka- 
cyjnie. Największe niebezpieczeństwo panuje w Kis- 
Kóvósd. Agard, Kis-Tarkanyi, i Czigand. W Kis-Tar- 
kanyi sędzia gminny został napadnięty i poraniony. 
W Agard spalono dom w którym się znajdował po- 
sterunek żandarmerji; żandarmi ratowali się wyska 
kiwaniem z okien. W gminie Czigand ruch ma 
wszystkie cechy rokoszu; chłopi uzbrojeni wtar- 
gnęli do kościoła i poczęli bić na trwogę; na uli- 
cach polała się krew ; ośmiu ludzi ciężko rannych. 
Z Koszyc nadszedł wobec tych wiadomości bataljon 
piechoty do bodrogkózkiego powiatu: wojsku wkra- 
czającemu do Czigand zagrodzili drogę chłopi. Żoł- 
nierze musieli sobie torować drogę atakiem na ba- 
gnety. Gromady chłopów z Paczin idą na pomoe 
powstańcomiz Czigandu. 

Dziesięciu przywódców tego ruchu, który ma cha- 
rakter wybitnie rowolucyjno-socjalistyczny, w kajda. 
nach odstawiono do więzienia śledczego w Satoralja- 
Ujbely. W Nyiregyhaza, na przedmieśsiu Kiralytele- 
ckie Winnice, policja uwięziła czterech agitatorów 
sccjalistycznych. Wieczorem tego samego dnia zgro- 
madziło się 80 socjalistów przed ratuszem ; wśród dzi- 
kich wrzasków demonstranci zażądali, abygalbo uwol- 
niono uwięzionych, albo uwięziono wszystkich razem. 
Policja daremnie wzywała tłum do r.zproszenia się; 
w końcu żandarmerja nasadzonymi bagnetami wy- 
parła tłum po za miasto. Rueh rewolucyjny, według 
ostatnich wiadomości, rozszerza się na komitaty: 
Bekes, Szabolez, Borsod, Szatmar i Bacs i przenosi 
się na sąsiednie okolice, 

Rada administracyjna komitatu zemplińskiego 
zwróciła uwagą rządu budapeszteńskiego na to, że 
koniecznie potrzeba przeszkodzić nadużywaniu wolno- 
ści prasy, ponieważ cały ten ruch, przybierający roz- 
miarami charakter rewolucji, wynikł jedynie ze 
zgubnego wpływu agitatorskiego socjal- 
no-demokratycznego pisemka. 

To oświadczenie wywołało dyskusję w sejmie wę- 
gierskim, która przybrała wprost sensacyjne rozmia- 
ry. Poseł Apponyi zapytywał rząd, co uczynić zamie- 
rza, aby zapobiędz jątrzeniu chłopów przez socjali- 
styczną prasę. Minister rolnictwa Daranyi obiecał su- 
rowe przestrzeganie konfiskowania jątrzących artyku- 
łów i uspokajał, że ruch ma przemijający charakter. 
Z kolei zabrał głos członek rządowej liberalnej par- 
tji szlachcie Gedeon Rahonczy i przedstawiwszy 
w ponurych barwach położenie w Węgrzech wobec 
wybuchającej rewolueji chłopskiej, oświadczył wśród 
wielkiego poruszenia w Izbie co następuje: 

„Baron Banffy jest człowiekiem niezdol- 
nym do uspokojenia zatrwożonych Z jednej stro- 
ny, rozjątrzonych z drugiej umysłów. Stłumić rewo- 
lucję jest jednak obowiązkiem węgierskiego państwa, 
Jakkolwiek zaś jestem członkiem rządowej partji, 
muszę oświadczyó, że rząd stracił zaufanie 
narodu. My musimy wzbudzić to zaufanie do nas 
u włościan węgierskich. Wiem, że mówiąc to co teraz 
powiem, poświęcam się na ofiarę — sumienie każe 
mi jednak spełnić swój obowiązek (Podniesionym gło- 
sem) Ja Gedeon Rahonczy, czynię wszyst- 
kim wiadomo, że otrzymałem od barona 
Banffyego pięć tysięcy guldenów na ce- 
le wyborcze (Olbrzymia sensacja w Izbie). Widzę 
na twarzach panów wrażenie i nie bardzo je pojmu- 
ję. Przecież to nie jest rzecz nowa|, Każdy z was 
wie, że od roku 1867 każde wybory od tago zale- 
żały, ile pieniędzy zręczność pana prezydenta mini- 
strów zdołała zgromadzić. Mogę to mówić bardzo spo- 
kojnie, ponieważ sam jestem współwinny w tem wszyzt- 
kiem. Partja liberalna zużyła trzy miljony flo- 
renów na cele wyborcze. Czy to nie jest smu- 
ine? Jestem dłużnikiem, ponieważ i na mój wybór 
dawano mi pieniądze. Nie jestem jednak dłużnikiem pa- 
na prezydenta ministrów. Wszakże on tych pieniędzy 
nie dawał z własnej kieszeni, lecz z kieszeni 


tych, którzy chcieli mieć tytuły (Sansacja).. 


Com winien, zwrócę.; Mnie osobiście nikt nic nie da- 
wał. W tak ciężkich czasach muszę moi, przyjaciele, 
wszystko powiedzieć. Że mimo mojej prośby, nie wi- 
dzę barona Banfyego na ławie ministrów, to tylko 
dowód jego słabości, dowód tego, że nie śmie mi 
spojrzeć prosto W 0027. Ale pan prezydent musi mieć 
jeszeze wspólnika... 

Wiceprezydent Izby (zmieszany): Proszę 
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nie nadużywać cierpliwości 
swoją mowę. 

Rahonczy: Będę tylekrcć rezy mówił, ilekroć 
w interesie mojej ojczyzny będę to za potrzebne uwa- 
żał, Szanowna partjo liberalna! Jeżeli nie chcemy 
naszego ludu oddać na łup ob:ym, oddajmy wszystko, 
co wzięliśmy na cela wyborcze, na wsparcie naszego 
ludu! Więcej mówić nie będę. (Głęboka cisza w 
Izbie). 

Wieczorem tego samego dnia jeden z dzienników 
zamiast artykułu wstępnego pomieścił następujący 
olbrzymi inserat z uwagą, że „otrzymał go od tak 
wybitnej firmy, iż musi go umieścić na pierwszem 
miejscu. laserat brzmi: 


Wys. Izby i kończyć 


Wyborna sposobność! Jedyna sposobność! 


Baron Dezydery Banffy 


królewski węgierski uprzywilejowany handlarz towarów próż- 
ności. Buda-Peszt, Plac św. Jerzego 1 i w liberalnym Ba- 
zarze ulica Doroty 14 (wieczorem od 6 do 8-ej). 


Ostrzegamy przed zagraniczną konkurencją ! 


Ze względu na zbliżające się | ciców i innych mniejszych ty- 

pay szechaa wybory nie zwy- | tułów, wielkich i małych or- 

le zniżone ceny! Polecamy | derów wszelkich klas w wiel- 

nasz obfity zapas wszelkiego | kim wyborze, podobnie zło- 

rodzaju tytułów : tajnych rad- | tych krzyżów zasługi i in- 

ców, hrabiów, baronów, szlach- | nych przedmiotów należących 
do tego fachu, 


Ostrzegamy przed zagraniczną konkurencją ! 


Notatka: Zwracam ponownie uwagę szanow ych kund- 
imanów, że mojemu dotychczasowemu prokurzyście, barono- 
wi Samuelowi Josiee odjąłem prawo podpisywania firmy 
i proszę we wszystkich interesach wyłącznie do mnie się 
zwracać. 

NB. Dla żydów o 50%, taniej I 


Można sobie wyobrazić jak piorunujące wrażenie 
cały ten skandal wywołał w Budapeszcie! Ale po- 
nad brudami wyborczymi góruje ciągle jeszcze wra- 
żenie wiadomości o rewolucji. Skoro zamieszki usta- 
ną przyjdzie czas na zrobienie porządku i z Banffym! 

Obecnie z naprężeniem śledzimy kroki policji prze- 
ciwko socjalistom. Odbyto u wszystkich budapeszteń- 
skich wodzów socjalizmu rewizję i zabrano papiery i 
znaczne sumy pieniężne przeznaczone na założenie 
codziennego pisma. Po dokonaniu tych rewizyj mini- 
ster spraw wewnętrznych Perczel skonatatował, że 
według dokumentów znalezionych u socjalistycznego 
redaktora Varkonyiego istnieje zupełne sprzy- 
siężenie socjalistyczne, o tajnej organizacji, 
rozsyłającej swych agitatorów po całym kraju. 

Agitatorzy ci teroryzują ludność, która przyłącza 
się do ruchu, ponieważ szerzy się pogłoska, że ci 
co sę do ruchu nie przyłączą, zostaną wymordowa- 
ni. Socjaliści opowiadzją, że agitacja ich doznają po- 
parcia monarchy i rządu; deputacje chłopskie dosta- 
ją się w Budapeszcie przed ludzi, którzy podają się 
za prezydenta ministrów i ministra spraw wewnętrz- 
nych. 

Szef policji Selley wyjechał w okolice w których 
się szerzy rewolucja. O dalszym rozwoju wypadków 
nie omieszkam wam donieść. Irobal. 
c E ng. z | 


Część urzędowa. 


Konkursy rozpisują: Rada szkolna krajowa we Lwowie 
na posadę nauczyciela gimnastyki w krakowskiej szkole 
realnej. Fobory X klasy rangi. Termin do końca lutego. 
Lwowska dyrekcja poczt i telegrafów na posadę ekspedjen- 
tów: w Petrance, pow. kałuskiego z poborami 430 złr. i 
w Tochcle3, pow. stryjskiego z poborami 1440 złr, Kaucja 
200 złr., tsrmin do 18 bm. — W sądach powiatowych w 
Wojniczu i Kolbuszowej wakują posady dozorcy więźoiów 
z poborami 312 złr. 5U et. i umundurowaniem, Termin do 
10 marca. 

Konkursy rozpisują: Magistrat m. Sambora na posadę 
sekretarza z płacą 1200 złr., termin do 5 marca, — Pro. 
kuratorja skarbu we Lwowie na posadę starszego radcy, 
trzech radców, jednego sekretarza i ewentualnie na posady 
kilku adjunktów i koneepistów, Termin do 3-go marca. — 
Dyrekcją skarbu we Lwowie na posadę starszego radcy ra- 
chunkowego. Termin do 3 marca, 

Konkursy rozpisują: Magistrat m. Sambora na posadę 
sekretarza z płacą roczną 1200 złr. Termin do 5go marca 
br. — Rada szkolna w Husiatynie na posadę nauczyciela 
kierującego dwuklasowej szkoły ludowej w Suchostawie z 
poborami rocznemi 500 złr. i wolnem pomieszkaniem. — 
Rada szkolna w Żydaczowie na posadę starszego nauczycie- 
la w Żurawnie z poborami 450 złr. rocznie i 10 pre. na 
mieszkanie, siedm posad młodszych nauczycieli z płacą 
300 złr. i 10 pre. na mieszkanie i 30 posad stałych nau- 
czyciel., lub nauczycielek z płacą 350 złr. i wolnem pomie. 
szkaniem, Rada szkolna w Krośnie na posadę starszego 
nauczyciela z płacą 600 złr. i 10 pre. na mieszkanie. Rada 
szkolna w Brzeżanach na posadę kierującej nauczycielki w 
6 klasowej szkole żeńskiej z płacą 700 złr. i 216 złr. na mie- 
szkanie. Termin na wszystkie posady do 16 marca b. r. — 
Namiestnictwo na posadę slugi przy obserwatorjum przy 
szkole politechnicznej. Termin do 10 bm, — Szkoła polite- 
ehniczna we Lwowie na posadę asystentów: przy katedrze 
technologji mechanicznej i przy katedrze mechaniki i teo. 
rji maszyn. Płaca dla każdego z asystentów 600 złr. Ter- 
min do 1 marca. Obie posady obsadzone będą na czas od 
1 marca 1898 do końca września 1899 r. 

Konkursy rozpisują: Sąd krajowy we Lwowie na posa- 
dę prowadzącego księgi gruntowe w IX kl. rangi, termin 
do 22 bm., Oraz na posady oficjałów kaneelaryjnych w Sta- 
nisławowie i Baligrodzie z poborami X kl. rangi z termi- 
nem do 25 bm. — Rada szkolna krajowa we Lwowie na 
posady gr. kat. katechety w niższem gimnazjum w Bucza 
czu z płacą 525 złr.; rz. kat. katechety dla gimnazjum IV 
we Lwowie i gr. kat, katechety dla gimn, V we Lwowie 
termin do końca lutego. 


KRONIKA. 


Kraków, dnia 19 lutego. 


Kalendarz kościelmy, Dziś sobota, Konrada wy- 
znawcy i Mansweta b'skupa. 

Stan powietrza. Dnia 19-go lutego o godzinie 7 rano, ba- 
rometr 430'1, termometr 0,6 C., wilgotność 95/,, wiatr 
wschodni. 10. 


kupujcie tylko u chrześcijam! 


Z dnia na dzień. 

Tadeusz Romanowicz porzuca stanowisko w Wy- 
dziale krajowym i powraca do „ulubionego i sobie 
właściwego dziennikarskiego zawodu!* Oto wiado: 
mość, która jest prawdziwą sensacją dnia — i z któ- 
rej nasz gorzki i ciernisty zawód może być szczerze 
dumny. Prawdziwy dziennikarz nie potrafi przestać 
być dziennikarzem : tę prawdę jasną dla każdego kto 
raz usiadł przy redakcyjnem biurku i począł rzucać 
codziennie wysiłek nerwów i mózgu na huczące bez 
przerwy koła drukarskich maszyn, stwierdza na sgo- 
bie dziś ten z pomiędzy nas, który niegdyś był w 
naszych szereach jasną gwiazdą, tak jasuą nawet, 
że jej blask przytłumiać chciano i przytłamiono isto- 
tnie godnością, zaszczytem, stanowiskiem i ciężarem 
suchej, wytężającej, niewdzięcznej biurowej pracy... 

Powracającego witamy serdecznie i z szacunkiem. 
Witamy jako starszego, zasłużonego, znakomitego ko- 
legg — i zarazem jako bardzo poważnego, Dawet 
bardzo groźnego przeciwnika. Nie trudno przewidzieć, 
że będziemy z nim walczyć zacięcie w obronie sztan- 
darów, którym służymy — ale właśnie tem skwa- 
pliwiej oddajemy dziś tak dostojnemu jak on wro- 
gowi wojenne honory. Oddajemy je zaś tem radośniej 
także, że odczuwaliśmy dziś silniej niż kiedykolwiek 
potrzebę odnalezienia kogekolwiek w obozach naszych 
przeciwników, ktoby łączył dobrą wiarę z talentem, 
ze zdolnością obejmowania szerszych widnokręgów a 
przytem z równowagą umysłową i dojrzałością poli- 
tyczną: z takim przociwnikiem nieżal walczyć, nieżal 
czasem nawet przez takiego ozuć się pobitym... 

Według naszego jednak przekonania Romanowicz 
powraca już tylko straconego bronić posterunku. Skoro 
rozejrzy się dokoła siebie, spostrzeże się więcej sa- 
motnym, niż może przypuszsza. Te hasła pełne go- 
rączkowego idealizmu, to chaotyczne podtrzymywanie 
tradycyjnego dziejewego nastroju przez rozpaczliwe 
manifestacje, a równocz Śnie to wchłanianie beztry- 
tyczne wszystkich miazmatów rozkładającej się zacho- 
dniej kultury, byle tylko każdy z tych miazmatów 
był zaopatrzony wolnomyślną marką ochronną : to już 
należy do przeszłości razem z czamarą, której Roma- 
nowicz pozostał wierny... Za czasów Romanowicza 
stronnictwa dzieliły sią tylko według punktu wyjścia 
w ocenianiu ubiegłych i bszpowrotnych wypadków 
ostatniego powstania; dziś różnimy się z sobą w po- 
glądach na zdobycie praw obywatelskich w państwie 
i w kraju, na wyrównanie niesprawiedliwośsi społe- 
oznych, na ochronę rodziny i religji, na znaczenie 
mniejszej i większej własności ziemskiej, na ratunek 
proletarjatu, na rozwój i charakter handlu i prze- 
mysłu; w sprawie narodowej miejsce szalonych ro- 
jeń zajęła wspólna praca nad ratunkiem języka, zie- 
mi, wiary przed zewnętrznym wrogiem z Zachodu i 
Wschodu, a samego pojęcia narodowości przed jeszcze 
grcźniejszym wewnętrznym wrogiem z dołu... 

Liberalizm jest dziś małą wysepką rzuconą do 
stóp chwiejącej się opoce konserwatyzmu, wśród dwóch 
wielkich spiętrzonych oceanów, podmywajątych tę 
opokę, huczących wielką pieśń burzy i grożących Bo- 
bie wzajemną zagładą. Społeczna ewolucja Chrystja- 
nizmu i rewolucyjność antycbrześcijańskiej socjalnej 
demokracji walczą z sobą o panowanie nad świa 
tem. Liberalizm pociągnięty zostanie albo na tę, albo 
na *amtą stronę: zwycięży w nim albo antychrześci- 
janizm albo antyrewolucjonizm. I w jednym i w dru- 
gim wypadku rozpłynie się on bez wpływa, znacze- 
nia i śladu... 
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* 4 Mikołaj Kański, doktor praw, b. adwokat i pre- 
zes Iaby i Rady dyscyplinarnej adwokackiej w Kra- 
kowie, więzień stanu w Kufsteinie, poseł na Sejm 
Rzeszy rakuskiej w Kromieryżu, członek komisji praw- 
niczej krakowskiej Akademji Umiejętności, członek 
Arcybractwa Miłosierdzia i wielu innych towarzystw 
naukowych i dobroczynnych, zmarł w Krakowie w 81 
roku życia. Zmarły należał do wybitnych postaci wśród 
naszej adwokatury, a z jego imieniem łączą się wspo- 
mnienia ważnych chwil politycznych, również wspo- 
mnienia wielu ludzi znakomitych, z którymi łączyło 
go wspólnictwo prac i przekonań. Rodem z Dobczyce 
z mieszczańskiej rodziny, kończył studja prawne na 
Uniwersytecie w epoce przygotowań przed r. 1846. 
Kański wszedł w bliższą styczność z przywódcami 
spisku, jak: Edward D.+mbowski, Barwiński, b'acia 
Wiesiołowscy i inni. Gorący i czynny udział w tym 
ucku przypłacił po wybuchu katastrofy tarnowskiej 
dwuletniem więzieniem w słynnym Kufsteinie. Mury 
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z dnia 18 Lutego Nr. 39 


więzienne Spielbergu i Kufateinu, to także księga 
dotąd nie otwarta, a czekająca na polskiego Silvia 
Pellico. Słyszymy, że są tam teraz tablice z Razwi- 
skami więźniów stanu różnych narodowości — tylko 
brak pamiątek po naszych więźniach. W r. 1848 wi- 
dzimy Kańskiego na ławach mniejszości Koła pol- 
skiego, w tem gionie, do którego należeli: Lubomirski, 
Adam Potocki, Zygmunt A. Hełcel. Uwolniony ogólną 
amnestją, ctwarł kancelarję adwokacką w Tarnowie, 
w lat kilkanaście przeniósł ją do Krakowa. W życiu 
parlamentarnem odtąd nie biał udziału, ale opinje 
swoje przy każdej sposobności jawnia i śmiało, bez 
względu na oklaski lub oznaki niepopularności, za- 
znaczał. Był żonaty z Katarzyną Nowakawską, po- 
tomstwa nie zostawił. Pogrzeb jutro o godzinie 3 po 
południu. 

Nareszcie! mamy w komplecie komisję teatral- 
ną. Na ostatniem posiedzeniu Rada powołała na człon- 
ka (miejsce opróżnione po ś. p. Asnyku) „czuwają - 
cej“ komisji p. Kazimierza Bartoszewicza. 

Miejmy nadzieję, że senna, zapewne od długiego 
czuwania, komisja obudzi się z letargu i rozpocznie 
swe czynności natychmiast, jak najspieszniej, bo do- 
prawdy teatr nasz jest bliski agonji. Wymaga om 
opieki iście ojcowskiej, pielęgnacji jak najtroskliwszej, 
aby — mie skonał. A zatem do.. czynu! 

* Z nowej precedury cywilnej Proszeni jesteśmy 
o zamieszczenie następującej notatki: „Dziwna za- 
czynają panować stosunki w tutejszym sądzie powia- 
towym. Oto tymi dniami rano odbywała się według 
nowej procedury rozprawa awizacyjna, która mimo, 
że nie zachodziła tego gwałtowna potrzeba, przecią- 
gnęła się do godziny drugiej po południa. Gdy za- 
stępca powoda zwracał uwagę na spóźnioną porę i 
prosił o odroczenie, powołując się, że już o godzinie 
trzeciej ma termin służbowy, którego dotrzymać mu- 
si, sędzia prowadzący rozprawę niedał się wzruszyć 
i rozprawy nie odłożył, wskutek czego zastępca po- 
woda widział sią, zmuszonym opuścić galę, w której 
rozprawa się odbywała. Nie sądzimy, by przepisy 
nowej procedury cywilnej o nieodraczaniu rozpraw 
rezpoczętych, w ten sposób miało się tłomaczyć, 
żeby koniecznie maltretować należało strony i ich 
zastępców. Wszak nie szykanę stron ma ustawa na 
myśli ? 

* Raut z zabawa tańcującą który odbędzie się 
staraniem komitetu na oświatę ludu naszego w daoiu 
21 lutego b. r. zapowiada się świetnie. Wybrano 
na cel ten salę „Sokoła“, jak również postanow:óno 
zaprosić muzykę „Harmonji*, uważano sobie bowiem 
za obowiązek popierać instytneja miejssowe, które 
nie małe oddają swą pracą Bpołaczeństwu usługi. 
Wstęp za zaproszeniami. Osvby, którym przez zapo- 
mnienie nie przesłano zaproszenia, raczą się zgłosić 
do p. Sznaidrowej doktorowej Florjańska 34, p. E. 
Bałuckiej Florjańska l. 34, lub p. Winsentowej Wo- 
dzinowskiej ulica Szewska l. 21. 

* Z Kasyna powszechnego. Dziś w kasynie osta- 
tnia „sobótka*. Sądząc ze zgłaszań się po zaprosze- 
nia będzie ona wielce ożywiona i liczna.  Aranżero- 
wie przygotowują kilka nowych i oryginalnych figur 
w mazurze. Zabawa zapewniona, 

* Popularny wykład. Czternasty i ostatni bezpła- 
tny wykład popuiarny, 28 staraniem zarządu głów- 
nego krak. Tow. Oświaty ludowej, w sali gimnazjum 
św. Anny, odbędzie się w niedzielę dnia 20 b. m. 
o godz. 3 po południu. Prof. dr K. Krotocki będzie 
miał interesujący odczyt na temat: „Walka z Niem- 
czyzną na kresach zachodnich“, 

Zmiana nazwy miejscowości. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych w porozumieniu z ministarstwami spra- 
wiedliwości i skarbu, zezwoliło, aby gmina pod Kra- 
kowem, zwana dotychczas „Śmierdząca* nazywała się 
odtąd „Kryspinów*. Czy jednak ze zmianą tej nazwy 
woda dostarczana w przyszłości do krakowskich wo- 
dociągów p. Rottera przestanie być „ómierdząca* 
o tem komunikat starostwa milezy. A no vederemo. 

Prośba do rodaków. Z Sao Feliciano odbiera- 
my następującą odezwę: Do właścicieli księgarń i 
szanownych redakcyj! Towarzystwo oświaty „Uzytel- 
nia imienia Adama Mickiewicza”, która się utworzy- 
ło dnia 6 stycznia 1898 w kołowji Sao Feliciano za 
inicjatywą proboszcza ks. Macieja Piąsha, uprasza, 
aby raczyli towarzystwu przysłać książeczki i pisma, 
lub darmo, lub po cenach zniżonych, wspierając tem 
dobre chęci swoich rodaków na brazylijskiej kolonji 
w dziele oświaty. Adr:s: „Czytelnia im. Adama Mi- 
ckiewicza*, uniao polaca de leitores em S. Feliciano, 
Est. Rio Gr. do Sul, Brazil. Antoni Mendelski, pre- 
ydent; Franciszek Lorenc, sekretarz. 


Nekrologja. Jadwiga Korwin Szymańska, przeżywszy lat 
68, zmarła 17 bm. 

— Stanisław Satała, przemysłowiec, lat 44, zmarł w 
Krakowie 17 bm. 

— Apolonją z Westfałowiczów Laufowa, żona kondukto- 
ra kolejowego, przeżywszy lat 67, zmarła w Krakowie dnią 
17 bm 


— Leokadja Orłowska, żona radcy Namiestnictwa, z do. 
mu Słubczakowska, primo v.to Majewska, córka Napoleoń- 
czyka, wzorowa żona i matka, słynąca z dobroczynności, 
miłościczka sztuk pięknych, znana z zacności matrona pol. 
ska, — zgasła duia 18 lutego b. r. Obchód pogrzebowy 
odbędzie się z domu żałoby przy ulicy Karmelickiej 1, 43, 
w niedzielę 2) b. m. o godzinie 4 po połudaiu, na dworzec 
kolei państwowej, w celu odwiezienia zwłok do Czerniowiec, 


gdzie będą złożone w grobie familijnym dnia 22 lutego. — 
Nabożeństwo żałobne odbędzie się d. 21 w Krakowie, a 23 
w Czerniowcach. 

|a| „an | "okno 


Teatr Literatura i Sztuka. 


Z sali koncertowej. (Sembrich-Kochańska). 


Sprzykrzyły się widocznie znakomitej artystce lau- 
ry hojną dłonią zamorskich Yankeesów pod stopy jeń 
rzucane, a może też zatęskniła za Wisłą, za polską 
publicznością — dość, że powróciła do „swoich“. 

A „swoi“ przyjęli ją z radością... Mimo cen baje- 
cznych rozchwytano w lot bilety, na sali toute la 
Cracovie, na twarzach wszystkich wyraz gorączkowe- 
go oczekiwania, słowem, oceniając wczoraj salą „So- 
koła* okiem przejezdnego turysty, możnaby mniemać, 
że jesteśmy jednem z głównych ognisk świata muzy- 
kalnego. 

Lecz ustają wreszcie przesuwania krzeseł, milkną 
ożywione rozmowy sąsiadów, bo głos, na który z ta- 
kiem upragnieniem oczekiwano, rozległ się z estrady 
i zaczyna na słuchaczach magnetyczny swój wpływ 
wywierać. 

Gdzie szukać powodów olbrzymiego wrażenia, ja- 
kie śpiew Kochańskiej sprawia, gdzie tkwi tajemnica 
przemocy, z jaką artystka ta pcrywa za sobą słucha- 
czów w zagłębieniu sztuki i wyrzuca ich na brzeg 
wtedy dopiero, gdy są oczarowani, upojeni ? 

Przedewszystkiem oczywiście w głosie — pię- 
knym i szła:hetnym. Lecz trzeba przyznać, ża pra- 
wdziwy wdzięk tego głosu leży jeszcze w jego na- 
turalności, w tej umiejętnej metodzie i w tym wyso- 
kim takcie artystycznym, wskutek którego artystka 
nie ch:e na chwilę udawać, że ma głos większy, 
aniżeli to jest w istocie. Spiewa ona z taką samą 
swobodą, z jaką ptak na drzewie piosnki swoje wy- 
śpiewuje. Ten zaś sposób wydobycia głosu, naturalny 
i niewymuszony, nadaje śpiewowi jej charakter je- 
dnolitego legata, w którem najwybredniejsze ucho 
nie dopatrzy różnicy regostr w, ale równocześnie za- 
stanowić się musi nad niezwykle długim oddechem, 
nad szlachetnie użytemi portamentami lub też nad 
umiejętnością stopniowego wzmacniania i zniżania 
tonów. Gdy jednak idzie o Kochańską, można o stro- 
nie czysto mechanicznej nawet już i nie mówić, jak- 
kolwiek to główną jest podstawą i głównym warun- 
kiem. Ale obok zdumiewającego mechanizmu, obok 
mistrzostwa brawury przechodzącej najzuchwalsze 0- 
oczekiwania, jest jeszcza w śpiewie tym coś, co w 
wyższym stopniu poszanowanie dla artystki nakazuje, 
oto: wykonanie uduchowione, poezja, w jaką każdy 
utwór przyobleka, wreszcie ten smak wytworny, któ- 
ry najmniejszej afektacji nie dopuszcza, żadnej ba- 
nalności nie znosi i myśli kompozytora dla efektu 
estradowego nie poświęci nigdy. W każdej choćby 
najdrobniejszej rzeczy stara się upatrzyć stronę ide- 
alną i podnieść ją, a jeżeli jej wynaleść nie może, 
wskazać przynajmniej kierunek wyższy. 

Nie podobna też w programie Kochańskiej wska - 
zać ustępu, któryby lepiej aniżeli inna był wykona- 
ny, lub oznaczyć, gdzie podziwienie nasze kończy 
się lub zaczyna. Czy śpiewa klasycznego Mozarta 
(arja z „Figara*) lub też pełną dowcipnego wdzięku 
pieśń Żeleńskiego („Marzenia dziewczyny”) oZy w 8ze- 
rokich frazach arji Belliniego „Casta diva“ odmładza 
idące coraz więcej w zapomnienie słynne niegdyś 
„bell canto“, czy gdy wreszcie w wa!cu Straussow- 
skim „Fithlingsstimmen* zarznca słuchacza stakat- 
tami, trylami wykonanemi z maestrją niezrównaną — 
ze wszystkiem równie dobrze jej do twarzy. Wszędzie 
„piękno“ wydobywa się na wierzch, jak esencja 
z czary. Małą chwilę, ale z jak niewysłowionym uro- 
kiem oddana była znana pieśń Mozarta „Das Vel- 
chen“. Czy to nie wzniosłość w skromności i prosto- 
cie? Czy to nie prawdziwa mowa duszy i sero} — 
żywe wyrażenie czystego uczucia? 

Z zaparciem też prawie oddechu śledziła publicz- 
ność za artystką, aby nie strac ć jednego dźwięku 
z tego śpienu, co daje tyle wrażeń rozkosznych. 
Zrazu zdziwienie ogarnęło wszystkich, w połowie 
wieczora artystka zawładnęła publicznością a pod ko- 
niee grała na sercach słuchaczów jan mistrz, 60 za- 
pał własny w piersi drugich przelać umie. 

Lacz „z pałaców sterczących dumnie“ zejdźmy 
„do ubogiej chatki* aby zaznaczyć współudział w kon- 
cercie orkiestry Towarzystwa muzycznego, która obok 
utworów dawniej już granych, obdarzyła słuchaczów 
nieznaną dotąd Uwerturą Berlioza p. t.: „Rzymski 
karnawał“, Ubworowi, co prawda, niedostaie ciepła 
wewnętrznego, za to strona zewnętrzna uderza całą 
potęgą środków technicznych. Zwłaszcza dla muzyka 
pełno tutaj ciekawych szczegółów czy to pod wzglę- 
dem najskrajniejszego połączenia polifonicznego, Gzy 
też w kierunku kontrastów rytmicznych oraz zręcz- 
ności, z jaką kompozytor skromny nieraz temat pro- 
wadzi drogą stopniowego przygotowania do gwałto- 
wnych wybuchów i obrazów malujących w świetnych 
barwach zgiełk i szał karnawałowy. Cała zresztą 
Uwertura, do której nawiasam mówiąc, Berlioz zapo- 
życzył część motywów z dawniejszej swej opery „Ben- 
venuto Cellini*, przebiega wesoło i należy do najja- 
śniejszych. najprzystępnie szych utwcrów tego roman- 
tyka-naturalisty ze szkoły nowoczesnej. 


Nowość! Papier listowy „Ivory 
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Rudolfa Herliczki w Krakowie, — Plac Marjacki Nr. 1 
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Nr. 40 


3 z dnia 19 Lutego 


Orkiestra prowadzona ręką p. Barabasza, trudno- 
dzieła pokonała szczęśliwie i wlała w wykonanie 
Odpowiednią dozę życia. St. 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 


W sobotę, 19 lutego: „Serafina“, kom. w 5 aktach W. 
Sardou (po raz 1). 

W niedzielę, 20 lutego : O godzinie 3 „Zgrzebna koszu- 
w (Das grobe Hemd), komedja w 4 akt, C. Karlweisa (po 

4), popul, 

W niedzielę, 20 lutego : „Kościuszko pod Racławicami“ 


$ hist. w 7 odał, z muzyką (po raz 40). 
| «| 


FIUMOR 


Z KARNAWAŁU. 
` — Kochałbyś mnie, hrabio, tak samo, gdybym była 
biedną dziewczyną ? 

— Jak możesz wątpić o mnie? Kochałbym cię zupeł- 
Mie tak samo, jak tybyś mnie kochała, gdybym nie był 
ktabią. w | 

— (zy uważałeś, mężu, jak oglądali się za mną na 
ge? zapewne myślą, że sprawiłam sobie tę suknię w Pa- 

Żu. 
. — Nie; prędzej mogliby przypuszczać, że ja okradłem 
Jaki bank, 


m Z kim tańczysz? gdyż chciałbym cię prosić o vis 
vis. 

— Ja? Z pięćdziesięcioma tysiącami... 

— A ja... z kamienicą trzypiętrową... 

— Wybornie! Nie zrobimy sobie ujmy ! 


— Służący (zdejmując palto). — O pan się spóźnił! 
— Jakto już po mazurze ? 
— E, nie! ale po kolacji. 
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Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“. 


Wiedeń 18 lutego (w południe). Wiener Ztg 
nosi: Cesarz mianował arcyksięcia Frańciszka 
Salwatora właścicielem i szefem 15 pułku huzarów . 
Bukareszt 18 lutego (w południe). Król Karol 
iwiedzi wkrótce cara Mikołaja w Petersburgu. 
Owarzyszyć mu będzie prezydent ministrów i li- 
Rna świta. i 
Bochum 18 lutego (w południe). W kopalni 
Wereinigte Karolinenglück“ nastąpiła wczoraj eks- 
Dozja gazów, wskutek której zginęło wielu robot- 
, ków. Dotychczas wydobyto 53 trupów i 35 osób 
ojc. Blisko 40 osób znajduje się jeszcze w 
inie. 


Wiedeń 19 lutego (rano). Deutsches Volksblatt 
donosi, że Rada ministrów postanowiła zwołać 

adę państwa na dzień 10 marca br. 

Wiedeń 19 lutego (rano). Baron Gautsch wy- 
Włdża jutro wieczór do Budapesztu celem dalszych 
tokowań ugodowych. 

Wiedeń 19 lutego (rano). Wczoraj odbyła się 

konferencja studentów niemieckich z Pragi ze 
tłądentami wiedeńskimi. Prascy studenci domagają 
Ag, aby kontynuować strejk jeszcze po otwarciu 
dowego semestru, studenci wiedeńscy są raczej 
tłonni do ustępstw. 

Wiedeń 19 lutego (rano). Do N. fr. Presie te- 
grafują z Konstantynopola: Od kilku dni bawi 
ła ks. Witold Czartoryski, któremu sułtan okazuje 
Węzególną życzliwość. Sułtan dodał mu adjutanta, 
tóry towarzyszy mu przy zwiedzaniu miasta. Ka. 

łartoryski złożył wizytą wielkiemu wezyrowi, któ- 

Y przyjął go z wszelkimi honorami, a następnie 
Opowiadał, że książę wywarł na nim znakomite 
Wrażenie. W pewnych kołach przypuszczają że ks. 
Uząrtoryski jest kandydatem sułtana na posadę gu- 
Bernatora_ Kraty. N. fr. Presse dodaje, iż wiado- 
Rosé ta nie wydaje się prawdopodobną. 

_ Wiedeń 19 lutego (rano). Deutsches Volksblatt 
Pisze w artykule wstępnym, że położenia Gautscha 
Wst nader Krytyczne, Gautsch liszyć może jedynie 
14 Ebenhocha, ten żelazny inwentarz każdego mi- 
Aistra prezydenta, na gstaroliberałów i na część 

Olaków. Wobec tego dwie ewentualności są mo- 
tiwo: albo rekonstrukcja gabinetu br. Gautscha, 
W duchu liberalno-niemieckim, albo też gabinet 
W. Thuna. Thun w razie objęcia gabinetu zamy- 
dla Radę państwa, gdyby okazała się niezdolną do 
ziałania rozwiązać i restytuować prawo wyb>rcze 

Bady państwa w Sejmich, 

Wiedeń 19 lutego (rano). N. 7. Presse oświad- 
za, że uchwalenie adresu w Sejmie czeskim mu- 
Białopy w naturalnej konsekwencji pociągnąć za 
tobą upadek br. Gautscha, po którym spadek objąć 
hco czeska szlachta feudalna, która w celu obale- 
Nią Gautscha zjednoczyła się z Młodoczechani. 

Budapeszt 19 lutego (rano). Rewelacje posła 
Bohonczego stanowią i dziś jeszcze przedmiot dy. 

usji w Sejmie. Zważywszy, że Bohonczy mówił 
% korupcji wyborczej u wszystkich stronnictw, 

Pierwszy zabrał głos poseł Kossuth i zaprotestował 

eciw temu zarzutowi imieniem swego stronnie- 

Wa. Następnie prezydent gabinetu bar. Banffy o- 
„Świadczył kategorycznie, że rząd nigdy nie brał 
Pieniędzy (?) za ordery i odszczególnienia. Mowca 
Powołuje sią na to, że rząd po wystawie przedsta- 
Wił do odznaczenia także wielu członków opozycji. 


>GŁOS NARODUCc 
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Zara 19 lutego (rano). Sejm przyjął komisyjny 
projekt adresu do tronu. 

Berlin 19 lutego (rano). Cesarz Wilhelm od- 
wiedził wczoraj bez uprzedniego zawiadomienia am- 
basadora rosyjskiego, z którym konferował blisko przez 
godzinę. Przedmiotem rozmowy była zapewne spra- 
wa mianowania ks. Jerzego gubernatorem Krety, 

Rzym 19 lutego (rano). Ojciec św. udzielił bi- 
skupowi Strossmayerowi dożywotne prawo nosze- 
nia p llżum. 


KGNET G SSG 
Proces Zoli. 


(Telegramy oryginalne „Głosu Narodu“). 


Paryż 19 lutego (rano). Jedenasty dzień roz- 
prawy sprowadził więcej ciekawych; tłumy przy- 
witały z entuzjazmem jenerała Pellieuxx. Zjawiła 
się również pani Boulancy. Jenerał Boisdefira nie 
przyniósł z sobą dokumentu, o którym mówił Pel- 
lieux, tłómacząc się tem, że on nie ma Żadnego 
prawa mówić więcej, niż jenerał Pallieux. „Panowie 
musicie mieć — mówił — zaufanie do naczelni- 
kow armji, jeżeli nie macie, to powiedzcie otwar: 
cie, a wtedy my już będziemy wiedzieć, co czy- 
nić*. (Oklaski). Labori protestaje przeciwko temu. 
Prezydent przywołuje Esterhazego. Major w prze 
mowie zaznaczył, że jest ofiarą różnych iutryg, 
któremi kieruje Zola i że odpowiadać będzie tylko 
na pytania, stawiane mu przez trybunał i przysię- 
głych. 

Jenerał Pellieux domaga się przesłuchania oso- 
by, ra chico dowieść o usiłowanem przekup- 
stwie. 

Paryż 19 lutego (rano). Z powodu zeznań je- 
nerała Pellieuxa udali się wczoraj ministrowie na 
konferencją do prezydenta Faure'a. Tajna konfe- 
rencja trwała pół godziny. j 

Paryż 19 lutego (rano). Ow człowiek, który 
miał stosunki z pułkownikiem Sandherrem za po- 
średnictwem pani Miquol, nazywa się Tous- 
saint. Zeznaje, że przez dłuższy czas działał jako 
francuski szpieg w Niemczech i wkrótce został 
uwięziony pod zarzutem zdrady na podstawie pe- 
wnego dokumentu. W ten sposób Niemcy zostały 


wciągnięte pod a 


Sejm we Lwowie. 


(Telegramy oryg. „Głosu Narodu“). 


Lwów 18 lutego (w południe). Uchwalona przez 
Seim na nocnem posiedzeniu rezolucja w sprawie 
reformy wyborczej brzmi jak następuje: „Przecho- 
dzi się do porządku dziennego nad wnioskiem po- 
sła Weigla i towarzyszy w sprawie zmiany krajo- 
wej ordynacji wyborczej i statutu krajowego w kie- 
runku wprowadzenia V kurji powszechnego głoso- 
wania, zniesienia wyborów pośrednich, a wprowa- 
dzenia bezpośredniego i tajnego głosowania, znie- 
sienia głosów wirylnych rektorów Uniwersytetu, 
tudzież utworzenia osobnego trybunału wyborczego ; 
natomiast poleca się Wydziałowi krajowemu w myśl 
wniosków posła Weigla i posła Jabłońskiego, aże- 
by zebrał wszystkie daty odnoszące się do liczby 
mieszkańców, podatków bezpośrednio opłacanych, 
ważniejszych zakładów przemysłowych, tudzież licz- 
by przynależnych członków gminy, należących do 
warstw wyższej inteligencji o ukończonych studjach 
w wyższych zakładach naukowych, w takich mia- 
stach jak: Podgórze, Bochnia i Wadowice, Jasto 
i Sanok, Brzeżany i Złoczów i t. p. i na najbliż- 
szej sesji sejmowej przedłożył projekt zmiany kra- 
jowej ordynacji wyborczej w kierunku pomnożenia 
posłów z miast o nieprzewyższającą liczbę pięciu 
nowych mandatów z kurji miast, tudzież 
przyznania prezesowi Akademj! umiejętno- 
ści w Krakowie i rektorowi szkoły poli- 
technicznej we Lwowie prawa zasiadania w 
Sajmie krajowym. k 

Lwów 18 lutego (w południe). Dowiaduję się, 
że jako kandydatów na posidę w Wydziale krajo- 
wym, opróżnioną przez Bomanowicza, wymieniają 
Jshla i Bottera. (Czyżby już zapomniano p. 
Rotterowi jego zgromadzeń na Kazimierzu? Przyp. 

ed ). 


Posiedzenie z dnia 18-go lutego. 

Lwów 18 lutego (w południe). Na porządku 
dzisiejszego posiedzenia marszałek hr. Badeni 
odczytał najprzód pismo członka Wydziału 
kraj. Romanowicza, który oświadcza, że zrze- 
ka się godności członka Wydziału krajowego, po- 
nieważ pragnie się poświęcić eałkowicie działalno- 
ści publicystycznej. Marszałek hr. Badeni oświad- 
czył, że Izba miała sposobność ocenić i uznać pra- 
ca BRoman>wicza w Wydziale krajowym. Marsza- 
łek sądzi, że da wyraz uznaniu Izby wyrażając żal 
z powodu ubytku znakomitej siły. 

Pzystąpiwszy do porządku dziennego Sejm u- 
chwalił zezwolić Wiśniczowi i Zabłotowowi na po- 
bór opłat od napojów. 


Na wniosek komisji prawniczej w załatwieniu 
wniosku posła Małacho wskiego, uchwałono polecić 
Wydziałowi krajowemu, aby jak najrychlej przed- 
łożył projekt ustawy o wykonaniu opieki 
nad ubogimi. 

Uchwalono dalej projekt ustawy o komasa- 
cji i o składzie komisji krajowej dla spraw 
wyłącznie obcych gruntów i lasów i zaogrąglenia 
granie leśnych. 

Sprawozdanie komisji bankowej w sprawie 
Banku krajowego przyjęto do wiadomości. Bankowi 
udzielono absolutorjum z rachunków. 

„ W sprawie kas pożyczkowych i gminnych (wnio- 
ski Wachnianina i Żardeckiego) uchwalono. Wnio- 
sek komisji bankowej polecił Wydziałowi krajowe: 
mu zbadanie organizacji i rozwoju kas pożyczko- 
wych „Systemu Raiffeisena, rozważenie dalej czy 
w Galicji można zoprowadzić i ułożyć projekt wzo- 
rowego statutu gminnych towarzystw zaliczkowych, 
zastanowienie się dalej nad potrzebą uchwalenia 
osobnej ustawy dla gminnych kas pożyczkowych 
celem ich prawidłowej funkcji i kontroli i wresz- 
cie pouczenie gmin, jak najlepiej zasilać kasy gmin- 
ne pożyszkami z Banku krajowego. 

. Następnie przystąpiono do wyboru krajowej ko- 
misji rektyfikacyjnej podatków osobisto - dochodo- 
wych. Obrani z wielkiej własności członkami: 
dr Hupka i hr. St. Stadnicki; zastępcami: Nio- 
dzielski Stan. i Moysa Stefan; z miast i Izb han- 
dlowych członkami: Marchwieki ze Lwowa i Bin- 
der z Krakowa; zastępcami: Schwarz Henryk z Kra- 
kowa i dr Strojnowski ze Lwowa; z mniejsze 
własności: ks. Jan Czapelski, ruski kanonik ze Lwo- 
wa i Zardecki; zastępcami: dr S>łowiej i dr Stecz- 
kowski ze Lwowa; z całego Sejmu: Abrahamo- 
wicz Dawid, Gołuchowski Adam, Gorayski, Ló wen- 
stein, Kraiński, Męciński: zast.: Czajkowski Wład., 
adwokat z Przemyśla, Dydyński, Skałkowski, Bx)- 
ski, Sękowski, Torosiewicz. 

Do kraj. komisji ogólnego podatkv zarobkowe- 
go wybrani: z kurji większej posiadłości: Jędrze- 
jowiez, Sapieha Władysław, zastępcami: Cieński 
Leszek, Dąmbski Stanisław; z miast: Ciuchciń- 
ski Stanisław, zieleniewski Edward (Kraków), za- 
step.: Rudnicki Józef (Kraków), Wczelak Józef 
(Lwów), z mniejszej własności: Szwed, dr Fedak 
(Lwów), zastępcami: Lewiński i dr Kołaczkowski. 

Z całego Sejmu: Czecz, dr Jabl, Lewicki Wło- 
dzimierz notarjusz z Winnik, Wiśniewski Leonard; 
zastępcami: Branicki Adolf, Seeling Ludwik, Zbo- 
żawski Michał, Vayhinger (Tarnów). 

Następnie 4 porządku dziennego imieniem ko- 
misji szkolnej sprawozdawca p. Uzartoryski 
stawia następujące wnioski: > 

1) Sprawozdanie Bady szkolnej o stanie szkół 
ludowych i seminarjów nauczycielskich za r. 1896 
i 1897 przyjmuje się do wiadomości. 

2) Sejm wzywa Radę szkolną krajową, by prze- 
prowadziła z należnym pośpiechem wykazywanie 
dzieci naukę opuszczających, oraz aby Się postarała 
o bezzwłoczne ściąganie nakładanych z tego tytułu 
kar przez władze polityczna. 

3) Sejm wzywa rząd, by przyspieszył założenie 
nowych seminarjów nauczycielskich. 

W dyskusji p. Bernadzikowski krytykuje 
instytucją inspektorów ludowych; stawia rezolucję, 
by na inspektorów obierano tylko ludzi z praktyką 
szkół wydziałowych i uwzględniano tych. którzy 
literacko na polu pedagogicznem pracują, W końcu 
domaga się mowca zwrócenia większej uwagi na 
fizyczne wykształcenie dzieci. 

Goldman ośmiela się żądać większego uwzglę- 
dnienia nauki religji żydowskiej w szkołach lude- 
wych. (!!!) 4 

P. Okuniewski żąda założenia ruskich semi- 
narjów. : J 

P. Styła żąda względności przy wymierzaniu 
kar za opuszczanie szkoły. To samo p. Wójcik, 
który madto skarży się na częste zmiany książek i 
stawia rezolucję, by kar nie ściązano od tych, 
którzy wykażą się świadectwem ubóstwa i by dla 
pierwszych 3 lat szkół ludowych były jednakie 
ksiażki szkolne przepisane. 

P. Kramarczyk wychodząc z założenia, że 
skoro wydajemy tyle na szkoły, to trzeba prze- 
strzegać i przymusu szkolnego, domaga się jedy- 
nie, by wykonanie kary, choćby najmniejszej, było 
szybkie. Mowca stwierdza, że lud za mało oc- 
nia wydatność pracy Sejmu na polu szkołnictwa. 
Mowca broni wniosków komisji. > 

Sprawopdawca Czartoryski omawia rezolu- 
cje komisji i zgadza się z wywodami Kramarczyka. 

Na tem przerwano dyskusją ogólną. Dalszy ciąg 


na posiedzen'u wieczornem. 
—— 


Lwów 18 lutego. 
(Oryginalny telegram Głosu Narodu). 
Posiedzenie wieczorne. 
Marszałek zagaił posiedzenie o godz. 8 wieczo- 
rem. Przystąpiono do dyskusji szczegółowej nad 


sprawozdaniem komisji szkolnej o stanie szkół lu- 
dowych, seminarjów nauczycielskich w r. 1896/9% 


KD. KLIMEK 


przeprowadził się 
z liniijA-B na 
i poleca się łaskawym względom łaskawych P. T. gości 


Rynek Mr. 2i 


róg ulicy Brackiej 4% 
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na podstaw:e sprawozdania Raty szkolnej krajowej. 
(Sprawozdawca p. Czartoryski). 

Do rezolucji, o przymusie szkolnym i ściąganiu kar, 
zabrał głos p. Fruchtman. Mowca podniósł, iż 
przymus szkolny jest konieczny, ale widocznie u- 
stawa o przymusie nie wysłarcza, jeśli komisja szkol- 
na w motywach powiedziała otwarcie, iż mimo 
przymusu, frekwencja nie jest taką, jaką w stosunku 
do liczby dzieci obowiązanych do nauki szkolnej być 
powinna. Oprócz przymusu, wielee na frekwencją 
wpłys»a dobra szkoła, dobry nauczyciel. Gdzie nau 
czyciel dobry, postępuje z dziećmi dobrze, uczy je 
ze skutkiem, tam frekwencja jest silna. Jest to tak 
znamienrą cechą, że inspekt rowie, jeżdżąc po in- 
spekcji szkół, wiedzą dotre, iż tam, gdzie frekwen- 
cja jest liczna, tam nauczyciel z pewnością dobry. 

Należy więc postarać się przedewszystkiem o do- 
brych nauczycieli. W końcu czyni wniosek, aby u- 
stęp drugi brzmiał, iż przymus szkolny ma być wy- 
konywany w należytym czasie i aby grzywny były 
ściągane prawidłowo i bez zwłoki 

P. Milan żąda, aby przymus szkolny obowią- 
zywał także w szkołach dopełuiających i aby ro- 
dziców uczniów nieuczęszczających do szkół, przy- 
noszących wielki pożytek, również karano grzywnami, 

P. Bobrzyński zarzuca, iż władze szkolne 
muszą dbać bardzo o to, aby dzieci do szkół u- 
częszczały i przymus szkolny był wykonywany, 
gdyż cóż warta szkoła, choćby z najlepszym nau- 
czycielem, jeśli do niej dzieci uczęszezać nie będą. 
U nas trzeba się zastanowić nad tem, aby w jakiś 
sposób przymuszać dzieci do uczęszczania do szko- 
ły. W porównaniu z Czechami wyglądamy bardzo 
źle. Tam na 1,052.253 dzieci obowiązanych do u- 
częszczania do szkoły uwolnionych było z powodu 
ułomności fizycznych 4.116, a zupełnie zdrowych 
i obowiązanych do uczęszczania do szkoły uie cho- 
dziło tyiko 538 U nas przy mniejszej liczbie obo- 
wiązany ch do uczęszczania do szkoły, bounas przy- 
mus szkolny trwa lat 6 a w Czechach 8, ta- 
kich dzieci, która były zupełnie zdolne do szko- 
ły a nie chodziły było 90000 Jakaż to różnica. 
A mimo to przymus szkolny w Czechach jest da- 
leko ostrzej wykonywany niż u nas. Że u nas fre- 
kwencja tak mała, nie ponosi w tem winy władza 
szkolna, lecz społeczeństwo. Władze szkolne wszyst- 
ks czynią, aby ułatwić nrukę nauczycielom, po- 
zwolly odpowiednio do stosunków miejscowych 
oznaczać godziny szkolne. Jedne dzieci starsze np. 
chodzą do szkoły rano, inne po poludniu, tak że 
rodzice zawsze mają przez pół dnia dzieci swoje 
do pomocy. Nadto aby zachęcić dzieci do nauki, 
zaprowadzono roboty ręczne dla dziewcząt, nauką 
zręczności, kursyj dopełniające, które stały się 
z biegiem czasu kursami rolniczymi. Niewiele to 
jednak pomaga. 

Wprawdzie usiłowania władz szkolpych uzy- 
skały pewien rezultat, ale nie tego rodzaju, jak się 
spodziewać należy. Może dob.ema byłoby, gdyby 
wykonywanie przymusu szkolnego poruczonem było 
władzom szkolnym okręgowym, a nie miejscowym, 
które złożone z przyjaciół, znajomych i krewnych 
rodziców nieposyłających swych dzieci do szkoły, 
nie wykonywują energicznie przymusu szkolnego. 

Wina małej frekwencji leży w usposobieniu na- 
swego społeczeństwa, które zawsze dąży do uwol- 
"enia się od przepisów ustawy. Tylko nie cisnąć 
jest łasłem. czego skutkiem, że przymus szkolny 
nie wykonywany, że na nieuczęs'czanie dzieci do 
szkół patrzy się przez palce, że szkoły często są 
puste. Przy przymusie szkolnym nie chodzi o ścią- 
gnięcie kar, tylko o przymuszenie rodziców do po- 
syłania dzieci do szkoły. Przymus ten powinien być 
wykonywany we wrześciu lub paźdz'erniku, a bar- 
dzo będzie dobrze, jeśli dużo będzie kar nałożo- 
nych, a potem wiele darowanych, bo dzieci będą 
już do szkoły uczęszczały. Mowca wyraził w koń- 
cu nadzieję, że wobec oświadczenia namiestnika, iż 
polecił władzom politycznym, aby przestrzegały w 
odpowiednim czasia przymusu Szkolnego, może się 
wkrótce liczba 90000 dzieci nieuczęszczających do 
szkoły zmniejszy. / { 

P. Karol Dzieduszycki stawia rezolucję. aby 
były ściągane tylko te grzywny, które zostały na 
łożone prawomocnie na rodziców dzieci opuszcza- 
jących naukę bez słusznego powodu. Może się n. p. 
zdarzyć, że w zimie dziecko mieszkające daleko od 
szkoły z powodu braku ciepłego ubrania lub zasp 
śnieżnych nie będzie mogło uczęszczać do szkoły; 
na rodziców takiego dziecka przecież grzywi n na- 
kładać nie można. 

P. Nowakowski skarżył się, że Rada szkol- 
na zmienia w szkołach ludowych bez powodu ję- 
zyk wykładowy ruski na polski i stawia rezolucję, 
aby Sejm wezwał Radę szkolną krajową, by wię- 
cej dbała o szkoły roskie. | 

P. Bobrzyński prostuje wywody p. Nowako- 
wskiego. Rada szkolna krajowa sama nigdy 
nie zmienia języka wykładowego. Dzieje się to tyl- 
ko wskutek uchwały Rady gminnej i zdarzają się 
tak dobrze zmiany języ a ruskiego na polski, ja 
koteż polskiego na ruski. 


Ao ZO ZZEZE ZZ OE ZZ ZZ ZZO ZE ZZO OOOO ZZOZ A OOOO OZON W OZ RÓ 2 
AP TE KA E. HELLERA pii żelazem, pepsynowe, z cascarą, condurango 1 złr. 20 ct. butelka. 


ZIOŁKA PIERSIOWE Dra W, Seeburgera na kaszel, chrypkęitd. jedynie prawdziwe 20 icti 


pod Złotym Słoniem, Kraków Grodzka 22 CREME BRZOZOWY znakomicie wydelikacający cerę tuba_26 ct. 


z dnia 19 Lutego Nr. 40 


Po przemówieniu sprawozdawcy ks. Czarto- 
ryskiego przystąpiono do głosowania i przyjęto 
wniosek p. Fruchtmana, wskutek czego odpadł dru- 
gi ustęp wniosku komisji i wniosek hr. Dziedu- 
szyckiego. P. Milan rezolucję swą cofnął. 

Ustęp JI wnicsków komisji wzywający rząd, 
aby przyspieszył założenie powych seminarjów na- 
uszyć alskich uchwalony. 

Nadto przyjęto też drugą rezelucję p. Bernadzi- 
kowskiego i rezolucję p. Goldmana. Rezolucja pier- 
wsza p. Bernadzikowskiego i rezolucja Wójcika u- 
padły. 

Komisja przemysłowa w załatwieniu sprawo- 
zdania Rady szkolnej krajowej, odnoszącego sią do 
szkół państwowych dla nauki przemysłowej wnosi: 

I. Sejm przyjmuje do wiadomości sprawozdanie 
Rady szkolnej krajowej o stanie szkół państwo- 
wych dla nauki przemysłowej w roku szkolnym 
1896/7. 

Il. Sejm wzywa Rząd: 

1) ażeby przyspieszył budowę gmachu państwo- 
wej szkoły przemysłowej w Krakowie i rozszerzył 
program nauki praktycznej na liczne grupy rze- 
miosł; 2) ażeby uczniów wyższej szkoły przemy- 
słowej w Krakowie co do ulg poborowych do woj- 
ska zrównał z uczniami wyższego gimnazjum. 

IM. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, ażeby 
wziął pod rozwagę kwestją utworz nia kursu dla 
podmajstrzych murarskich w Leżajsku, Sieniawie 
eweuiualnie w Jarosławiu. 

Sprawozdanie komisji budżetowej o zamknięciu 
rachunków samoistnych (niedotowanych) budżetem 
nie cbjętych — za lata 1895 i 1896 przyjął Sejna 
do wiadomości i polecił Wydziałowi krajowemu, 
ażeby przy fundacjach, które jeszcze nie weszły 
w życie podawał i czas, kiedy się to stać będzie 
mogło. 

Na budowę drogi Krościenko-Kuźmina długo- 
ści 26 kilometrów przyznano Wydziałowi powiato- 
wemu w Dobromilu subwencję z funduszów kra 
jowych w wysokości 600/, rzeczywistych kosztów 
budowy. 

W załatwieniu sprawozdania komisji gospodar- 
stwa krajowego 0 wniosku p. Barwińskiego w spra- 
wie wydania ustawy krajowej o obowiązkowych 
spółkech rolniczych uchwalił Sejm odstąpić Wy- 
dziełowi krajowemu wniosek powyższy do zbadania 
w aż, czasie przy rozstrząsaniu projektów agrar- 
nych. 

P. Barwiński popierał swój wniosek w dłuż- 
szym wywodzie. 

P. Wójcik skarży się, że p. Barwiński chce 
nowe ciężary zwalić na włościan i czyni wniosek, 
aby nad wnoskiem p. Barwińskiego o przymuso- 
wych spółkach rolniczych, przejść do porządku 
dziennego. 

P. Średniawski sprzeciwia się wnioskowi 
p. Barwińskiego, bo projekt ułożony przez niego 
wnosi spory narodowościowe na pole ekonomiczne, 

P. Stadnicki przemawiał przeciw wnioskowi 
p. Barwińskiego miarodajnym dla niego w tej mie- 
rze głos włościan, którzy projektowi p. Barwiń- 
skiego się sprzeciwiają, 

P. Romanowicz przemawia przeciw obowiąz- 
kowym spółkom rolniczym i wnioskowi Barwiń- 
skiego i oświadcza, że głosować będzie za wnio- 
skiem Wójcika. 

Przemawiał raz jeszcze p. Barwiński. 

Uchwalono nad wnioskiem Barwińskiego w spra- 
spółek rolniczych przejść do porządku dziennego. 

W załatwieniu wniosku p. Małachowskiego w 
przedmiocie unormowania wynagrodzenia gmin za 
Sprawowanie poruczonego zakresu, dziełania i do- 
kładnego określenia granic tego zakresu komisja 
prawnicza wnosi: „Wzywa się rząd, aby w jak naj- 
krótszym czasie w drodze konstytucyjnej przepro- 
wadził ustawę określającą dokładnie granice poru- 
czonego zakresu działania gmin i normującą wy- 
nagrodzenie gmin za sprawowanie czynności tego 
poruczonego zakresu ich działania“. Rezolucję tę 
uchwalono jednomyślnie. 

W końcu odczytano interpelację posła Krempy 
do rządu, kiedy zniesie notarjaty. 

Posiedzenie zamknął marszałek o godzinie 12 
w nocy. 

Lwów 19 lutego (rano). Posłowie z lewicy na 
wczorajszem poufnem posiedzeniu uchwalili posta- 
wić na kandydata na członka Wydziału krajowego 
w miejsce p. Romanowicza, p. Vayhingera, no- 
tarjusza z Tarnowa. Wybór członka Wydziału od- 
będzie sią na dzisiejszem (sobotniem) posiedzeniu. 


Obrady Sejmu czeskiego. 


(Telegram oryginalny Głosu Narodu). 


Praga 19 lutego (rano). Narodni Listy prze- 
strzegają bar. Gautscha, aby nie ustąpił wobec 
presji niemieckiej i nie zamknął Sejmu czeskiego 
przed uchwaleniem adresu. Kwestja adresu należy 
wyłącznie do kompetencji marszałka krajowego i 


większości Sejmu, a rząd nie powinien najmniej- 
szej mieć vątpliwości co do stanowiska, jakie zaj- 
mą Czesi na wypadek naruszenia tej kompetencji. 
Narodni Listy ubolewają nad tem, że bar. Gautsch 
a limine nie odrzucił żądań niemieckich. 


Praga 19 lutego (rano). Młodoczesi obstają przy 
tem, by w poniedziałek przystąpiono do obrad nad 
adresem i grożą, że w przeciwnym razie stawiać. 
będą trudności w rozprawie budżetowej. 


"SZYB. OZ ET PARANOJA EEE "TOY 


Z ostatniej chwili. 


( Telegram oryginalny Głosu Narodu). 


Wiedeń 19 lutego (rano). Wiener Ztg ogłasza : 
Docent prywatny Aleksander Ołessa zamianowa- 
ny został nadzwyczajnym profesorem ruskiego ję- 
zyka na uniwersytecie lwowskim. 

Paryż 19 lutego (rano). (Proces Zoli). Jenerał 
Boisdeffre wezwany na świadka, potwierdził 
pod przysięgą prawdziwość zeznań je- 
nerała Pellieux co do nowego dokumen- 
tu, stwierdzajkcego niezbicie winę Drey: 
fusa. 

Następnie przesłuchiwano Esterhazego, któ- 
ry piętnował w nadzwyczaj silnych słowach postę- 
powanie syndykatu Dreyfusa. 

Trybunał odrzucił wnioski Laboriego w spra- 
wie stawiania pytań co do tajemnic wojskowych. 

Pułkownik Picquart oświadcza, że dokument 
na który się powołuje Pellieux musi być sfał- 
szowany. Jenerał Gonse zapewnia, że nie ma naj- 
mniejszej wątpliwości co do autentyczności tego 
dokumentu. 

Major Esterhazy nie chce odpowiadać na 
zapytania Labordego i odpowiada tylko przysię- 
głym. 

Zeznania dalszych świadków nie przyniosły nie 
ważnnęgo. 

Przed budynkiem sądowym zorganizowano zno- 
wu wrogie przeciwko Zoli manifestacja i wznoszo= 
no okrzyki na cześć armji. Jenerał Pellieux roz- 
płakał się podczas owacjidla niego i ściskał wszyst- 
kich za ręce. Burzliwą owację zgotowano Esterha- 
zemu, którego w tryumfie zaniesiono na ramionach: 
na Place Dauplin. Pewnego dziennikarza żydow- 
skiego chcieno wrzucić do Sekwany. 

Zola uciekł przed ludową sprawiedliwością w 
zaułki sądowe i opuścił gmach dopiero gdy tłum: 
się rozszedł. 

RENEE, ip G E 


Gospodarstwo i handel. 
Sprawozdanie 2 targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 18 lutego. 


Położenie targu zbożowego nie uległo dotychczas zmia- 
nie na lepsze i cbroty są nadal zupełnie nieznaczne. Celne 
gatunki pszenicy znajdują wprawdzie mniej-więcej chętnych 
nabywców, za to jednak pośledniejsze gatunki, nawet po 
cenach bardzo umiarkowanych trudno pozbyć. Żyto nie 
cieszy się również łatwym odbytem i jedynie jęcamień i o- 
wies w dobrym gatunku są poszukiwane, 

Płacono pszenicę: białą10'50 do 11:15; czerwoną 1080 
do 11:60 zu.; żółtą 10 75 do 1150 złr.; żyto 8'30 do 8:70 złr.; 
jgczmień b owarny 7*— do 8*— złr.; na paszę 6'10 do 7*— 

„ owiaa 7:15 do 7'65 złr.; owies do siewu —'— do 
——; rzepak —— do —'— złr. konicz cz» «ony — - +40 
—'— złr.; biały —'— do —'— złr. Wszystko z» 100 kiloyra- 
mów. 

Bank aalicyjski dla handlu i przemysłu. 


Z powodu powiększenia handlu jest do sprzedania. 
bardzo rentowny istniejący lat 7 skład papieru i to- 
warów galanteryjnych w Krakowie przy ul. Szewskiej I. 12. 
Ulica bardzo ruchliwa w bliskości kilka szkół żeńskich. gi- 
mnazjum i szkoła realna. Wiadomość tamże, 291 


Dr Jan Siedlecki 


Sekundarjusz szpitaia św. Łazarza 
ordynuje z zakresu chorób wewnętrzny. h od godz. 
3 do 4 po poł. Rynek 45, Lioja A—B. 328 
EEE") 
Leczenie zapomocą mięsienia (Massage) 
według najnowszej techniki. 532 


Dr Radecki 


Zwierzyniecka 9. (3—5). 


O a WROC OE 
IDEAŁEM KOBIET jest piękna karnacja 

ta delikatna arystokratyczna cera, która stanowi 

, „ rzeczywistą piękność. Bez zmarszczek 
"fx, krost i plam czerwonych zdrowa 
"5 i czysta błonka, oto są skutki osią- 

~ gnięte zapomocą jednoczesnego uży- 
cia CREME SIMON, Pudru i Mydła 


ZA SIMONA. Należy zażądać prawdziwą. 
JĘ markę: J. SIMON w Paryżu. — W Ga- 


R 


Conant |iji: we Lwowie w aptekach PP. Mi- 
kolascha, Ehrbara, Wewiórskiego, Krzyżanowskiego, 
Ruckera; w Krakowie u PP. Wiszniewskiego, Re- 
dyka, Trauczyńskiego i we wszystkich składach: 
perfum, galanteryjnych, w bazarach etc. 2941 


LECZNICZE na starej maladze, chinowe, runababarowe, z żelazem, z chiną 


iSKŁAD GŁOWNY MATERJAŁOW APTECZNYCH SPECYFIKI WSZYSTKIE krajowe i zagraniczne, spatrunki, wody mineralne, średki 


poleca i wysyła odwrotną pocztą nie licząc op 


rzyrządy chirurgiczne. 
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_._ „WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


Restanracja w Boten Polera| | Odróżniajcie prawdę od blagi! 


f Dwa medale zasługi otrzymał S$. W. Niemojowski za 
wyrób zaakomitych tutek mieklejomych! Takiem od- 
zaaczeniem Żadna RR? tutek poszczycić się nie moće, 


W KRAKOWIE. 
Sobota dnia 19-go Lutego 1898 


Obiad za 1 złr. 36 


Í Zupa Parmentier 
4. © Consommć Diable 

Rosół z ryżem 

f Paszteciki mieszane 
u Omlet au fin herbes 
4." | Łosoś sos h landes 
Sztaka mięsa z ówikłą 
Ragout de mouton 
Kotlet wołowy z fasolką 
Zraziki francuskie 
Rozboeuf angielski 
a marascino 
ort z jabłek 

w. PRZY szynką 

Ber — Owoce — Kawa 


Kolacja z 3 dań 75 ct. 


Dla czego takie tanie? 
Obuwie męskie, damskie i 
dziecinne w Towarzystwie, 
ul. Szpitalna 1. 18 [ piętro, 
dla tego aby wyrugować za- 
graniczną tandetę, popieraj 
cie więc Towarzystwo. 336 


Realność I piętr. 


w Krowodrzy murowanej zaraz 
do sprzedania. 
Bliższa wiadomość u pana Karola 
Markusa w Krakowie przy ulicy 
Szpitalnej L. 18. 418 70 


Pomocnik handlowy 


z handlu korzennego i delikate- 
sów poszukuje posady od 
15 lutego, — Łaskawe Zgłoszenia 
uprasza pod adr. Stanisław Pal- 
lzak w Starym Sączu. 478 4 5 


d klmtr. od krakowa 


jest 


UROCZA WIOSKA 


mająca 100 mrg. roli, 10 łąk. 
58 lasu, — dobre budynki 
i obfity inwentarz 
za 45.000 zir. wa. do 
sprzedania. 


m.f 


Do zabycia u p. St. 
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askack pa 3) — 


TE I. a 


arlińskiego w Krakowie, Srkien- 


aloo Nr. 26 oraz we wszystkich handlach i trafikach, 


Jedyna niezawod:4a 


pe" "TR UCIZN A wał 
na szezury, myszy čemows Í poino.  « 


Į Prsowyżssa wszystkie detychczas w tym colu używane, Działa 
l traigo tylko na gryzonie (gliras) szcznr — myzz — królik, 
Dla ludzi | ssierzą: domowych, jak pieu, kat, drób it. p. 
miekakodiiwą. Preparat ten nie poliega zepauciu, zasto- 


sa wanie jago proste, skutek zdumiewający. 
ot. i 1 zł, 
fracht, i epskow.) uskutecznis o 


Skład | laboraterjum przetw. ekom. 


'ANA MICHNIKA, mag. farm. W BOCHNI. 
1 Eigr. tracieny 2 złr., 41, Kigr. z2r. 7'50, 
Składy w większych 
i droeguerjach, 
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poeztg o 10 ct, wigosj (za list 
wrotnie za podrzniem poczt, 


373 
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WILLA 


I piętrowa 


z 2 morgowym ogrodem i obszer- 
nemi stajniami i zabudowaniami, 
wszystko obwiedzione murem, tu: 
przy szosie i Stacji Kolei, 20 mi. 
nut od Krakowa końmi, miejsco- 
wość odpowiednia bardzo na Za- 
kład przemysłowy, fabrykę 


jest do sprzedania 


Wiadomość w Administracji 


„Głosu Narodu“, 3514 


Folwark 


30 mórg obszaru, w bardzo ładnem 
położeniu, z bardzo dobrymi bu- 
dynkami gospodarskimi, pięknym 
domem mieszkalnym, wszystko w 
dobrym stanie. 2 godziny drogi 
końmi od Krakowa, w bliskości 
2 Stacyj kolejowych w ks, Krako- 
wskiem, jest z powodu stosunków 
familijnych tanio do sprzedania 
luh zamiany na Kamienicę w Kra- 
kowie. Zgłoszenia do J. Strychar- 
skiego w Administracji „Głosu 
Narodu*. 280 00 
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ANTONI WILCZKIEWICZ 
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OS 006608000600000066 
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Wyborny Bulion Libigekstrakt 
PASZTET z dziczyzny, Strąssburski i inne | 
KONSERWY — poleca handel 


| LA = m 

W. Leśniowskiego 
Rynek główny Nr. 33 w Krakowie 

Towary korzenne, Likiery, wódki, wina, Araki, rumy kra- 

jowe i zagraniczne, Coniaki stare kuracyjne oryg. francuskie 
przy handlu pokoje gościnne osobne. 


Kuchnia od 15 lutego pod zarządem właścieiela handlu, 
potrawy smaczne i zdrowe, przyrządzane na maśle, 


PIWA DO w BORU. 
| Ceny bardzo umiarkowane. 553 | 
Na Il-gie śniadanle gorące przekąski z kuchni. 


i 


dait ENE PENO. PUET M 

PARCELACJA| Ekspedytor pocztowy 
i telegraficzny 

25 do 80 mórg posiadający kanng poszuku- 

je posady od ! marca w oko- 

morro peranta pannego eat Keatona. Zglosuenit przyj 

Wieliczką jest zaraz do roz. | TU Admin. Głosu Narodu dla 


parcele wania w dowóluych T. Ch. 495 4 4 
awałkach. Mający c pna s 
zechcą sięł3z osić do NA „Gło- Maszy nista 


su Narodu“. 3763 18 bardzo dobrze u:dolnicny, (slusarz 


Dług wynosi 14.000 złr. — 
Ktoby miał chęć kupienia, 
raczy się udać do p. Jana 
Strycharskiego A dministrato- 


ra „Głosu Narodu“. 15200 na meble, ceraty, chodniki i t. p. 
Ą Podejmuje się wszelkich robót tapieersko -dekoracyjnych oraz £ 
Z T ki tapstowania, ręcząc za gustowne i sumienne wykonanie tak £ 
lemnia 1 w miejscu jak i na prowincji. 202 


zakupuje 
i najwyższe ceny płaci Sta- 
nisław Gurgul 4863 6 


TAPICER i DEKORATOR! 
Kraków, ulica Karmelicka Nr. 21 
posiada gotowe meble na składzie, portjery, pokrycia $ 


Krzesełka spacerowe składane bardzo praktyczne. | 
CENY IKONIETEŁENOYJFTNE, Ý 
GG666-06665060066S665666-656 


z zawodu), żonaty, 3L lat liczący, 
mogący się wykazać chlubnemi 
świadectwami, poszukuje tą ao 
posady. — Łaskawe głoszenia po 

F. C. M. 41, post. rest. Rac:bo- 
rowice, Kraków. 534 293 


W składzie Fortepianów 
Pianin i Harmonij 


J. Radziszewskiego 
i Spółki s46 
‘| Sprzedaż, zamiana, wynajem, 


przy odpowiedniej gwarancji P. P. Duchaczek 


sprzedaż na raty. potrzebuje Fa ) 
soooć |Rynek główny Nr. 29, Kraków.| Nauczycielki nlemki. 


C. KE. AUSTRJACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE. 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY ważnego od d. | paździer- 


Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza): 


5'30 rano poc. miesz, Nr, 1032 z Podgórza Płasz,, 5'37 rano poc, miesz. Nr, 1032 z Podgórza 
przystanku do Oswięcima; ma tam połączenie do Wiednia i Wrocławia. — 6.00 rano poc. 
osob. Nr. 25 z Krakowa do Suchy, ma połącz. w Kalwaryi do Wadowic i Bielska. — 6:31 
rano poc, posp. Nr. 3 z Krakowa, 6'38 rano poc. posp. Nr. 3 z PodgórzągPłaszowa do Pod- 
wołoczysk; ma połączenie w Podgórzu Płasz, od Suchy, w Tarnowie do Stróż, w Rzeszo- 
wie do Jasła i Nowego Zagórza, w Przemyślu do Chyrowa i Nowego Zagórza, we Lwowie 
do Stryja i Suczawy, w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa i w Krasnem do Brodów, — 
8.40 rano pociąg osokowy Nr. 15 z Krakowa, 854 rano pociąg osobowy Nr, 15 z Podgórza 
Plasz. do Tarnopola, ma połącz. w Podgórzu Płaszowie od Suchy, w Bierzanowie do i od 
Wieliczki, w Tarnowie od Orłowa, w Dembicy do i od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Przemy- 
ślu do Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Husiatyna, we Lwowie do Rawy ruskiej, Stryja, 
Lawocznego.— 9.05 rano poc, miesz. Nr. 1633 z Krakowa (przez Zwierzyn,), 9:19 ran. poc. 
miesz. Nr, 1633 ze Zwierzyńca, 9.22 przed połud. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza Płasz., 
9:29 przed połudn. poc, osob, Nr, 1012 z Podgórza-przyst. do Hłusiatyng przez Sucha, 
N. Sącz, N. Zagórz; ma połączenia w Kalwarji do Wadowic i Bielska, w Suchy do Żywca 
i Zwardonia, w N, Sączu do Orłowa . Koszyc, w Stróżach do Tarnowa, w Zagórzanach do 
Gorlic, w Jaśle do Rzeszowa, w N, Zagórzu do Mező Laborcz, — 11.00 przed połudn, poc. 
osob. Nr. 13 z Krakowa, 11.15 przed połud. poc, osob, Nr. 13 z Podgórza-Pł, do Podwo= 
łoczysk, ma połączenia w Tarnowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do jama i Now, Za- 
górza, w Jarosławiu do Sokala, we Lwowie do Suczawy, w Krasnem do Brodów, w Tarno- 
polu do Kopyczyniec, — 12,90 w połud. poc. mięsz. Nr. 461 z Krakowa, 12,35 po połudn. 
poc. mięsz. Nr. 461 z Podgórza Płaszowa do Wieliczki. — 2.49 po polud, poc, posp. 
Nr, 5 z Krakowa do Lwowa, ma połączenia w Tarnowie do Stróż, Jasła i N, Zagórza, 
m Rzeszowie do Jasła, w Jarosławiu do Sokala, w Przemyślu do Chyrowa, a we Lwowie do 
Podwołoczysk i Suczawy. — 3*25 popołud, poc. mięsz, Nr. 1005 z Krakowa, 3'39 popołud. 
poc. mięsz, Nr. 1005 ze Zwierzyńca, 3:41 po poł. poc. mięsz. Nr. 1034 z Podgórza-Płasz,, 
8-48 popoł. poc. mięsz. Nr. 1034 z Podgórza przystanku do Oswięcima, ma tam połącz, 
„do Wiednia i Wrocławia.— 6.40 wiecz. poc, osob, Nr. 17 z Krakowa, 6'49 wieczór pociąg 
osob. Nr. 17 z Podgórza Płasz. do Tarnowa, ma połączenie w Podgórzu-Płaszowie do 
Suchy, w Bieczanowie Od Wieliczki, w Tarnowie do N. Sacza.— 7*35 wiecz. poc. miesz. Nr, 
1631 z Krakowa (p. Zwierz.), 7:50 wiecz, poc, misez, Nr. 1631 ze Zwierzyńca, 7:52 pociag 
„osob. Nr, 1016 z Podgórza Płasz., T'E9 wiecz. poc, osob. Nr. 1016 z Podgórza przyst. da 
Chyrowa przez Suchę, N. Sącz, N. Zagórz. ma połączenie w Kal waryi do Wadowic, w Stró- 
żach do Tarnowa, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do Rzeszowa, —8'30 wiecz. poc. miesz. 
Nr. 463 z Krakowa, 8'4] wiecz. poc. mięsz. Nr. 463 z Podgórza Płąsz. do Wieliczki, 
ma połączenie w Bierzanowie od pociągu osobowego Nr, 16 ze Lwowa, — 9.15 wiecz, 
pociąg posp, Nr, 1 z Krakowa, 9.23 wieczór poc. pospieszny Nr, 1 z Podgórza Płaszowa 
do Podwołoczysk i Suczawy przez Lwów, ma połączenie w Rzeszowie do 

asla i N Zagórza, we Lwowie do Stryja. — 10.50 w nocy pociąg osobow. Nr. 11 z Kra» 
kowa, 11.05 w nocy poc, os. Nr. 11 z Podgórza Płasz, do . dwołoczysk, ma połącz. 
w Bierzanowie do i od Wieliczki, w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Rzeszow. do Jasła 
i N. Zagórza, w Jarosławiu do Rawy ruskiej, Sokala i Belzca, w Przemyślu do Chyrowa, 
Stryja i Stanisławows, we Lwowie do Suczawy, Stryja, Skolego, Janowa, Betzca, w Kra- 
snem do Brodów, w Tarnopolu do Kopyczyniec i Podwysokiego, 
Rozkłady 


) jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 ct, z mapą Galicji po 20 et. we wszystkich stacjach c. k. kolei państwowej. u konduktorów przy 


pociągach, jakoteż W Krakowie w biurze spedycyjnem Bujańskiego, w księgarni 


* 


nika 1897 r. (według czasu środkowo-europejskiece 


Wrzyjazd do Krakowa (względnie Podgórza): 119 


4:25 rano, pociag osobowy Nr. 12 do Podgórza Płaszowa, 4.40 rano poc, osobow, Nr, 12 dt 
Krakowa z B< dwołoczysk, ma połączenia w Tarnopolu od Podwysokiego, we Lwo 
wie od Bełzca i Suczawy, w Przemyślu od Nowego Zagtrza. w Rzeszowie od Jasłś, w Tar 
nowie od Stróż, — 6*10 rano poc, osobowy Nr. 1017 do Pcdgórza przystanku, 6'15 ranc 
poc, osobow, do Podgórza Płasz,, 6:21 rano poc. maięsz Nr. 1602 do Zwierzyńca, 6'36 ranı 
poc. mięsz. Nr. 1602 do Krakowa (p. Zwierz.) ze Stanisławotwa przez Chyrów, Now: 
Zagórz, Nowy Sącz, Suchę, ma połączenie w Jaśle od Rzeszowa, w Zagórzanach od Ger 
lic, w Stróżach od Tarnowa. — 6.52 rano poc. pospieszny Nr. 2 do Podgórza Płaszowa 
7.00 rano poc. pospiesz. Nr. 2 do Krakowa z Podwałoczysh i Suczawy prze: 
Lwów, ma połączenia w Tarnopolu od Kopyezyniec i Podwysokiego, w Krasnem o 
Brodów, we Lwowie od Suczawy, Stryja. — 8,32 rano poc. csob. Nr. 18 do Podgór: 
Iłaszowa, 8.45 rano poc. osob Nr, 18 do Krakowa z Tarnowa, ma polaczenie w Ta 
nowie od Now. Sącza, w Bierzanowie z Wieliczki. — 9'14 rano poc osobow. Nr, 26 
Podgórza Płasz., 9:30 przed połudn, poc, osob. Nr, 25 do Krakowa że Suchy. — 10.31 
przed pol. poc. mięsz, Nr. 1033 do Podgórza przyst., 10.44 przed poludn, poc. mięsz. Nr 
1033 do Podgórza Płaszowa, 10.49 przed połudn. poc. mięsz. Nr, 1606 do Zwierzyńca, 11.0 
przed pol, poc. mięsz. Nr. 1606 do Krakowa (przez Zwierz.) z Oswięcóma. — 10.58 prz. 
poludn. poc, mięsz. Nr. 462 do Podgórza Płasz,, 11.15 przed połudn, poc. mięsz. Nr. 462 ć 
Krakowa z Wieliczki. — 2.24 po poludn, poc. pospieszny Nr. 6 do Krakowr 2 
Lwowa ma połączenie we Lwowie z Podwołoczysk, Śuczawy. Stryja, Janowa i Eec 
w Jarosławiu od Sokala, w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od Sh 
i Mszany dolnej. — 2.40 pe połudn. poc. osobow. Nr. 14 do Podgórza Piera, 2.53 I 
połudn, poc, o:óbow. Nr. 14 do Krakowa z Podwotoczysk, ma połączen. w Rs 
z Mezó Laborcz, w Jarosławiu ze Sokala, w Rzeszowie od Jasła, w Dembicy o SE 
dowa, w Tarnowie od Orłowa, — 4.19 po poł. poc, osob, Nr. 1011 do Podgórna prz na ér 
4.25 po poludn. poc. osob. Nr, 1011 do Podgórza Płasz., 4.31 po poł. poc: m rad „0 H; 
do Zwierzyńca, 4.47 po poi poc. mięsz, Nr, 1634 do Krakowa (przez ASC 2 j ? 
siatyna przez Stryj, Nowy Zagórz, Nowy Sącz, Suchę, ma połączenie w “uchy do Żyw 

i Zwardonia. — 6.00 wieczór pociag oseb. Nr 16 do Podgórza Płasz., 6'10 ER pocią; 
osob Nr. 16 do Krakowa z Tarnopola, ma połączenie w Krasnem do Brodów, w 
Lwowie od Suczawy, Lawocznego, Rawy ruskiej i Janowa, w Przemyślu od Zagórz: 
w Bierzanowie do Wieliczki, w Podgórzu Płasz. do Suchy i N. Sącza. — 6.33 wiecz, pos 
mięsz. Nr. 484 do Podgórza Płasz,, 6,50 wieczór poc. mięsz. Nr. 464 do Krakowa z Mie 
ltczki, ma połączenie w Bierzanowie przez Tarnów do Nowego Sącza, w Podgórzu Pla 
szowie do Kalwarji, Wadowic, Suchy, Nowego Sącza i Nowego Zagórza. — 8.54 BER, 
pociąg maięszany Nr. 1035 do Podgórza przystanku, 9.00 wieczór p: ciąg mię. i 
1035 do Podgórza Plaszowa, 9.06 wieczór pociąg miçszany Nr, 1604 af 7 e 
rzyńca, 9.22 wieczór pociąg mięsz, do Krakowa (przez Zwierzyniec) z Ośw ea 
ma w Skawinie połączenie od Kalwarji, Wadowic i Białej, a w Podgórzu "ri 
Lwowa, — 9.31 w nocy pociąg pospieszny Nr, 4 do Podgórza Płaszowa, m Loc. 
pociag pospieszny Nr, 4 do Krakowa z Fodwołoczysk, ma połączenia w Tarnopo!! 
z Kopyczyniec, w Krasnem z Brodów, we Lwowie ze Suczawy, Skolego, Janowa: 
w Przemyślu od Chyrowa, w Jarosławiu ze Sokala, w Rzeszowie z Jasia, w Dembicy 

z Rozwadowa, w Tarnowie od Orłowa i Nowego Zagórza. 


żanowskiego, w cukierni Maurizio, w handlu Fischera, (linia A—B) i w handli 


Porębskiego 1 Zimlera, 


Zakład naukowy 


„GŁOS NARODU". 7 
a 
-dei Atata 


B F Y 

e BACZNOŚĆ! = 

Świeże i najmodniejsze materje 
na fraki, anglezy, ubrania wizytowe i codzienne, 


jak: krepy, kamgarny, szewioty i inne, tudzież materje na 
palta i t. d. w wielkim wyborze otrzymał i poleca 3360 


Ferdynand Kosiba 


KRAWIEC MĘSKI, CYWILNY i WOJSKOWY 
w Krakowie Rynek główny, L. 23, piętro I-sze. 


Pp. Urzędnikom sądowym i innym mundury, togi i birety, jak wogóle 
wszelkie zamówienia wykonuję szybko i starannie. — Ceny bardzo niskie. 


900060000006003893000090 0006 


naoacacae)n00006Q 


Realność 


w Szczawnicy 


do sprzedania lnb zamiany na 
realność w Krakowie pod 
bardzo korzystnymi warunka= 
mi. — Wiadomość w kancela= 
rji adwokata Dra Abłamowi= 
cza Mały Rynek Nr. 1. 458 


10.000 Rs. 


ktoby zechciał ulokować na do- 
bry procent na peznej hypotece 
Dóbr pięknych tuż za Komorą 
Królewstwa Polskiego, raczy po- 


s|dać swój adres do adm. „Głosu 


Narodu“. 500 3 


Do sprzedania - 


Plae 500 sążni zabudowany 
zdatny na fabrykę i składy 
przy stacji Łobzów pod Kra- 
kowem. Maszyna parowa 12 
konna z trans nisją i. t. d. 
Automat na zapałki, pira- 
mida z wystawy przemysło= 
wej w Pozuaniu mimeograf 
Edissona, maszyna do pisania 
iinne kancelaryjne drobiazgi. 

Zapytania pisemn» pod a- 
dresem fabryka „SŚwia- 
tło"w Krakowie. 52624 


Z powodu wyjazdu jest 
do sprzedania 


realność 


składająca się z 2 kamie= 
mie i pareeli budowlanej 
przy ulicy Lubicz i Rakowi- 
ckiej — za bardzo przy- 
stępmą cenę, 
Wiadomość u właściciela uł. 
Lubicz Nr. 22 w Krakowie. 


446 f 
5 t S 


Kanarki herceńskie - 


najlepsze śpiewaki, pro 
miowane j ko mistrze, 
znakomity chów sami= 

czki nadeszły i są do 
sprzedanią w hotela 

pod Różą przy u- 

licy Flozjańskiej. 559 3 

Prosi o liczne odwizdziny, 
Franc. Asche: 


Sprzedam zaraz SW 


realność 


odległą 8 ml od Lwowa, a 4 kil 
mtr. od st.cji kolejowej, 2 klmbre 
od miast czka, składającą NZ 
młyna murowanego o dwoch 
mieniach, domu dyłowanego 0 % 
pokojach i tuchni, stajni obszer” 
nej murowanej, stodółki, piwnicy - 
i koło cztery mo gi ogrodu, mle= 
wo jakoteż woda pewna źródłowa 
Również sprzedam razem lub 080< 
bno holender do obrabianie 
krup perłowych, wraz z maszym 
do sortowani: tychże, prawie Si+ 
pełnie nowy, gdyż tylko 
miesięcy był w ru*hu. 
Bliższych objaśnień udzieli: Że 
B. Brzozdowce, poste 
restante. i96 3 


Najwspanialsze z dotychczas wydanych: . „i 
wielkości 87/62 ctm. oleodruki na papierze, — komplet 60 złr. naklejona 


Stacje drogi krzyżowej Morgari'ego na płótno i blindramę 70 złr. 


Oprócz powyższych są i inne najrozmaitsze 


=Jlitografje, fehromolitografje i t. d. — dostarczam także na płótnie malowane każdej wielkości na zamówienie 


Specjalny skład artykułówztreści!religijnej Kazimierza Zajączkowskiego, Kraków, plac Marjacki 


— dostarczam takowe i z ramami. = 


od 2 złr., jak: oleodruki, 
371 J 


8 GŁOS NARODU". 
KSIEGARNIA KATOLICKA 


0% Władysł. Miłkowskiego w Krakowie|f 


Rynek główny, 30 


strzymała na skład główny bardzo zajmującą waż 
pod tytułem : 


D obowiązkach 
społecznych. 


Cena egzemplarza 20 cent., z przesyłką o 3 et. więcej. 


Dyrekcja mleczarń E. Dobrzyńskiej | | 


POLECA 

własnego wyrobu: Limburgski, Groyer, 
Imperial i t. d. Biorącym w większej 
ilości znaczny rabat. 
Mieko Prof. Dra Głaertnera dla niemo- 

wlat i wielokrotne krakowskie dla 
chorych, polecone przez krakowskie 
Towarzystwo Lekarskie. 
Prospekty na żądanie gratis. 505 3 12 
Listy należy adresować: Kraków, Sławkowska 12, 


i Lwów, Pasaż Andriolego. 
Zakłady: 


Kraków Sławkowska 12, W. W. Świętych 9 


i Sery 


letnie: Planty (wylot ul. Wiślnej) 
i Park Dra Jordana. 
Lwów Pasaż AiO, Pańska Nr. 19. 
Gródecza Nr. 93, Panieńska Nr. 3. 
C mj) 


Franc. Giacomelli'ego 


Mączka do karmienia dzieci 


najlepszy wiedeński fabrykat, 
uznany powszechnie jako najkorzystniejezy sztuczny pokarm, 
gdyż lekkostrawny i wolny od obcych przymieszek. 


X. nabycia we wszystkich Aptekach. Drogueryach i handlach korzen- 
n; 5, — Cena za całą puszkę 80 ct. za pół puszki 45 ct. 408 


p. 


pg” Dla abonentów %a 4 


„WSPIERAJWY © 


Kioby był tak 
szlachetny 


żeby dla wdowy zostającej w cię 
żkiem położeniu peżyczył do in 

resu 100 złr. na spłatę miesięczn 
raczy podać Adres do Administ 


„Głosu Narodu.“ p. L. 567. t. 1 
Przykrawacza 


i Maszyniark: 


do obuwia 56 


potrzebuje Krajowe Towa 
rzystwo, Szpitalna 18, I pti 


Aptekarz 


teoretycznie i praktycznie uzdo 
niony poszukaje posady 
Adres: A. Je IK. Kraków Zwir 
rzyniecka 35. 560 1 3 


Potrzebną jes 
nauczycielka 


do języka francuskiego i nie 
mieckiego. — Zgłosić się mc 
żna w godzinach po połudi 
ulica Pa Nr. 13, ptr. IL 


Lwowskie Towarzystwo 
| akcyjne browarów 
ł 


sprzedaje od 15 stycznia b. r. Piwo bute: kowe, równa- 
jące się co do smaku i jakości przednim gatunkom piwa zagranicznego: 
a) Marcowe ‘ha litrowe butelki po et. 9. 
b) Salvator !/, litrowe butelki po et. 12. 34, litr. po et. 9. 
c) Czarny Bok '/, litr. butelki po ct. 14, 3/4, litr. po et. 11. 

We Lwowie bezpłatna dostawa do domu, począwszy od 10 butelek. 
UWAGA. 

Dla zapobieżenia wszelkim pokątnym nadużyciom napełnia się pod 
własną kontrolą oryginalne butelki z wyciśniętym napisem: »Lwowskie 
Towarzystwo akcyjne browarów «, który to napis znajduje się także 
wraz z protokołowaną marką ochronną na korkach, kapslach i opaskach. 
- Zamówienia z prowincji przyjmuje: 


Na prowincję wysyła się piwo, począwszy od 50 butelek. 
555 1 5 
Contra Biuco Towarzystwa we Lwowie, ul. Kieparowska 8. 


561 1 3 
Nasienie świerka Tutki cygaretowe | *ojskowych | Kamienica 


2 piętrowa 
5 okien frontu, z oficyną, po 
RZE warunkami do sprze 
dania. — Wiadomość. Pędzichó' 
Nr. 8. na parterze. 564 1 


W Zakopanem 
Willa Korwinówk: 


p. ul Zamojskiego (dawniej „Kri 
pówki*) znakomicie wśród lae 
na obszarze 820 sążni, ze stajni: 
mi, wozownią, drewutnią zbud 
wana — 15 ubikacyj obszernyc. 
z komfortem urządzonych, obe 
mująca, — jest 


tanio do nabycie 


Zgłoszenia przyjmuje Administ 

„Głosu Narodu*, gdzie także m 
Źna oglądnąć dotyczące Re. 
obliczenia. 


(Picea excelsa) 


świeże, sprzedaje po 2 złr. 
50 ct. za klgr. Zarząd Dóbr 
i Lasów „Tuszowskich* w 
Babulach p. Padew. 544 


najlepsze jakie istn ją i naj- | wydanych nakładem Drukarni L. 
taniej — poleca: Krajowe udweisera we Lwowie — sprze- 

J t K e 1. dane zostaną w komplecie, naj- 
Towarzystwo Kraków, u więcej dającemu. — Mający chęć 
Szpitalna L. 18, I-sze piętro. 


kupna zechcą nadesłać swe oferty 
Okazy darmo i opłatnie. 343| 19 nia 28 lutego b. r. do 


Administracji „Dziennika Polskie- 
go“ we Lwowie, 541 1 3 


_ Poszukuję 
zdolnego pomocnika 


na kierownika handlu, z kau- 
cją. — Lipiński, Kraków, ul. 
Szewska Nr. 15. 562 


Praktykanta 


przyjmie Handel korzenny J. 
Pobudkiewicza w Kra- 
kowie Sławkowska 15. 15. 565) 


Osoba 


czyste holandzkie 


Żądając tej w eałem świecie ulubionej zna» 


„somitej marki, to się jest pewnym otrzymania 
"dobrego czystego Cacao, niezwykle pożywnego 


„Głosu Narodu“. 


w średnim wieku, inteligentna wła- 
dająca językiem niemieckim i pol- 
skim posiadająca dłuższą praktykę 
w gospodarstwie wiejskiem i do- 
mowem poszukuje posady 


6 kuponów 


zostawionych 12 lutego b. l 
w handlu Ant. Hawełki £ 


BIBLJOTEKA 


wyborowych 


Powieści i Romansów. 


rocznik V 
BE" z premja bezpłatną, znakomita "TB 


„ENCYELOPEDJA POWSZECHNA 


wydania Noskowskiego w Warszawie, 2 grube tomy 


zniżona mimo tak kosztownej premji na 


6 zir. 50 cnt. 


W V-tym roczniku wyszła powieść satyryczno - 
olityczna, 2 tomowa, Józefa Rogosza 


„BLAGIERZY* 


jest to powieść uznana przez krytykę za jedną z naj- 
lepszych, przedwcześnie zgasłego powieściopisarza , 
którego pióro zanadto jest znane czytelnikom „Głosu 
Narodu*, byśmy mieli potrzebę rozwodzić się nad 
jego zaletami. 
Dalej wyszły w tym roczniku: 
Rozgłośny romans Jerzego Maldague „Piąte: nie 
zabijaj“. 
„Dwie kołyski“ Emila Richebourg'a. 
,„Sprzysiężenie kobiet“ Karola Monsolet. 


Lubyea“ opowiadanie z ostatniej wojny hercogo- 
wińúskiej. 


Milion ojca Raclot“ powieść, która została na- 
grodzona przez Akademię francuską. 
RER p p 
dres: Wydawnictwa Biblioteki w Krakowie, 
ul. Karmelicka L. 22. 


s 


AGENCJA NAFTY |- —— —— 


na samoistną zarządczynię. Łeska- 

we zgłoszenia pod L. HL. 

de Administr. „Głosu Narodu.* 
558 13 


i bogatego, w części zastępującego mięso. 405 


tamże 54023 
do odebrania 


Zakład stolarski 


ANTONIEGO PRÓKOPOWICZA 


W KRAKOWIE 
przy ulicy Gtołębiej pod Nr. 16 


przyjmuje wszelkie obstalunki w zakres 
stolarstwa wchodzące. 647 49 0 


"TP" eaa 
IEEE LEEA 
ZMIANA LOKALU. Ę 


Handel Towarów kolonialnych, k 
Łakoci i Win 


J KUCZNERCZYK, 1. BRZEZIŃSKI 


przeniesiony został 
z dniem 22 stycznia 1898 r. z Rynku głównego | 
(dawniej Lesisz) 
na ulicę św. Anny Nr. 2 
Przy handlu urządzone są pokoje RT 
z komfortem, wolne od dymu, ©" z wyborną 
kuchnią domową. 


DaKAĄĆ Szan. Publiczności za łaskawe względy, po- 
lecamy E nadal łaskawej pamięci. 


J. KUCZMIERCZYK, J. BRZEZIŃSKI 


w Krakowie, ul. ów. Anny L. 2. 


Piwo plizneńskie z browaru zszowkie0, sz ku A 
oryginalny. 


fabryki Wnych .„FIBICH STRASZEWSKA” w Lipinkach 
w Krakowie, ulica Starowiślna Nr. 1 
(naprzeciw głównego Urzędu pocztowego). 
Ma zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, że 
sprzedaje 


oryginalną NAFTĘ 


bez woni, niewybuchową, odznaczoną 10-ma medalami za- 
sługi na wystawach zagranicznych, a medalem złotym na 
ostatniej wystawie krajowej — całymi wagonami i beczkami 
po cenach fabrycznych, oraz częściowo po 15 et. litr. 
Kupującym 5 litrów naraz, odsyła do domu. 


ZARZĄD AGENCJI NAFTY. 


z. z a 
asiona 


nawozy sztuczne 


pom AA 


Rolniczo - produkcyjny 
Fist Bahlsena w Krakowie 


Biuro -sze (nadawoze) ul. Karmelicka 21, 
Magazyny 23. 
Firma kontrol. ER norm Stacji Rolniczej w Du- 
blanach i pko 


zawiera mój kątalogirelnicz zy i i spodniczy 
ktory proszę zażądać. 


190 90 


| 


O Ka W I NY TNO 


aścicielka i wydawczyni: Józeta Kugoszowa. 


Bedaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowakich w Białej. 


W drukarni W. Korneckiego w a 


